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Z ODDALI 


Byliśmy razem... los zrządził inaczej — 
Odeszłam w świat, w dalekie, obce strony, 
A dwojga sercom los przypadł tułaczy, 

A dwojga duszom — pieśni tęsknej tony. 


Nie wrócę... będziesz czekał dni, miesiące... 
Nieraz zatęsknisz, ale twoje „credo* 
Będzie ci słońcem w długich dni rozłące 

I będzie serdeczną uczuć twych schedą. 


W dzień cichy, wiosenny, powrócą ptaki, Powrócą ptaki, tylko ja tułaczy 

Co sznurem długim w jesiennym odlocie, Ptak wichru, nie wrócę w potoku słońca.‘ 
Lecąc błękitem, jak senne majaki — Lecz czekaj... aż los mi powrót naznaczy lse 
Drogę przesmutnej znaczyły tęsknocie... Czekaj... aż złączy nas fala płynąca. 


„KALINA“ 


MARJA REUTT 


Co silniejsze? 
Czyli „Miłość, czy obowiazek 


^ — Zosiu, Emilko — zawołała — chodź- 
cie do ogródka. Co mamy siedzieć w po- 
koju. . Za parę dni wakacje, więc itak 
nie poprawimy, sobie już stopni w DA 
krótkim czasie. 


Zosia i Emilka jak gdyby tylko czeka” - 


ły na zachętę, Ibo zamknęły czemprędzej 
książki i zeskoczyły sprężyście Z GET 
selek. i ; 
o idziemy: = 

Helenka znów wetknęła nos w pod 


5 ręcznik I usta jej cierpliwie . odczyty: 


wały fakty historyczne i wbijały BE sobie 
w pamięć. i 
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Wiesz, to jednakże a aszne mieć wuja 
rakarza lub kata — mówiła Roma do 
bowarzyszek, schiodząc na dół. 

— No, tak, — potwierdziła Zosia — 
nie wiemy jednak napewno, czy: wuj 
Helenki jest hyclem lub katem. lt; 

Roma zbagatelizowała wątpliwości ko- 
leżanki. 

— Moja droga, gdyby był kim innym, 
napewno: mie lotaczałby się taką tajem} 
nicą i nie ukrywał swego miejsca za- 
mieszkania przed siostrzenicą ma której 
wychowanie łoży inie żałuje Kosztów. 

Przekonała je. I nagle w dobrych 
niezepsutych dziecięcy ch duszach dwóch 
dziewczy nek: zatlił się płomyk lekcewa- 
żenia lubianej dotąd bardzo koleżanki, 
rozżarzony przez głupotę zarozumiałej, 
ograniczonej towarzyszki. 
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W koncu maja rozjechały się wszyst- 
kie pensjonar ki do domów. Rok szkolny, 
był już ukończony. Nie miały czego 
siedzieć w dusznej hałaśliwej "Warsza- 
wie, gdy po wsiach i dworach. kwitł 
bez, narcyze, kosaćce, jabłonie i gru- 
Sze, śpiewały słowiki, świergotały wró- 


ble i skowronki.  : i 
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Trzy, przyjaciółki pożanah się z He- 
lenką bardzo zięble, one które dotąd 
rzewnemi łzami oblewały każde. z nią 
- rozstanie i gorąco zapr aszały, do siebie. 

Tą razą nie prosiły, by pisała do; 
nich, nie żałowały jej, że pozostaje na 
pensji na czas wakacji. 


— Siostrzenica rakarza.. brrr... Jakie 
to nieprzyjemne. 
y f l 
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Helenka nie umiała wyHumaczyé so- 
bie czemu i komu zawdzięcza nagłe |o- 
chlodzenie się jej miłych stosunków ko- 
leżeńskich! z Emiłką, i Zosią trwających 
lat kilka iich tak oziębłego CZA 
nia się z nią. 

O Romę, i jej przyjaźń nie dbała. Nie 
lubiła tej ograniczonej, nadętej, zanoj- 
zumiałej dziewczyny lod pierwszych. jej 
dni pobytu na pensji. Córka obyw atela z 
okolic Pabjanie dokuczyła jej nieraz swo- 
ją wyniosłością, dr ażniła Słupolą i lenis- 
OWEN oi I 


Uważała się za śliczną, dystyngowaną, 
rozumną, a w rzeczywistości była noz- 
kapryszoną, nozgryimaszoną dziewczyn- 
ką, słabą uczenicą, złą koleżanką. | 

Gdy gwarna zazwyczaj pensja opusto- 
szałą i klasy i sypialnie ziały pustką i 
ciszą Helenka zaszywszy: się w. kącik 
za firanką wybuchnęła płaczem. Ser- 
duszko jej sienoce ściskał żal za utraco- 
ną przy jaźnią, za tem czemś nieuchwyt- 
nem, co już nigdy nie wróci, nie będzid 
już tem co dawniej. 

Po wakacjach: zanoi. się pensja, klasy, 
zabrzmią gwarem wrócą tu niczem jas- 
kółki z za morza nozbawione, roześmiane 
dziewczątka, ałe nie wróci już do ser- 
duszka Helenki ta dawna tkliwość dlą 
przyjaciółek, nie. wrócą te chwile po- 
ufnych zwierzeń i wspólnych marzeń. 

Serce ludzkie to harfa b strunach 
czułych, które raz zerwane nie dądzą 
się związać... Trzeba je będzie odrzucić 
precz. : 1, 
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Popłakała jeszcze trochę w mocy, przez 
trzy dni chodziła po opustoszałych sa- 
lach. blada, markolna, milcząca. i 

— Tęskni za koleżankami biedactwo 
zadecydowały: nauczycielki. Piocieszały” 
ją jak umiały. Okarmiały słodyczami, 
brały ze sobą doj miasta, gdy wychodziły 
za sprawumkami. 

Po paru dniach uspokoiła się i od- 
zyskała swój. zwykły pogodny: wyraz: 
Z przy jemnością myślała lo swoim, jak 
oonocznie, wyjeździe doi Chyliczek, szko- 
ły gospodarczej, założonej i prowadzonej 
również przez hrabiankę Plater. 

' Lubiła zazwyczaj: pobyt w tym za- 
kładzie. 

Pomagała w lżejszych zajęciach. go- 
spodarczy ch, biegała pol ogrodzie, fol- 
warku, po polu jeździła wozem. dra- 
biastym po siano lub snopki, obierała i0- 
woce na konfitury. i kompoty, chodziła 
do pobliskiego lasu na grzyby. 

A mimos to liczyła dnie dzielące ja 
lod powrotu na pensję, wykreślając je 
czerwonym ołówkiem na ściennym ka- 
lendarzu. 

( $ 
+ i (o % 

Na dwa dni przed odjazdem do Chy- 
liczek, gdy. z zapałem przeglądała. Ze- 
szłoroczne książki i kajety i układała je 
systematycznie w. swej szałeczce, po- 
deszła do niej panna Zofja, kienowmicz- 
ka szkoły, z depeszą w. ręku. 

— Jesteś wezwana Helenko na pogrzeb 
wuja... 


Dziewczynka upuściła książkę na zie- 
mię i spojrzała ze zdumieniem na prze- 
łożomą. By I 

— Na pogrzeb wuja? — powtórzyła — 
przecież ja go- nie znałam. 

— Ale twoim obowiązkiem jest jeca 
tembardziej, gdy, cię wzywają, gdyż tyl- 
ko jemu, temu zmarłemu wujowi, za- 
wdzięczasz, że uczysz się u nas, jego 
wspaniałomyślności i dobroci. . Dziew- 
czynka schyliła główkę na znak posłu- 
szeństwa, w jej małej duszyczce Za 
się jednak bunt i żal. 

— I cóż, że płacił za nią, kiedy, nie 
chciał jej widzieć, nie . pisał do 
niej, nie pytał nigdy. o mią... ani bn, 
ani jego żona. Co jej po takiej do- 
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bnoci! Ona tak tęskniła mienraz-za piesz- 
czotami, za troskliwością, za ser decznoś- 
cią... 

Panna Zofja podała jej trzymany w 
ręku papier. — Masz, przeczytaj sobie — 

—. Proszę. wysłać natychmiast Helen- 
kę Połehowską na pogrzeb wuja. Stop. 
Sprawić żałobną sukienkę. Stop. Tele- 
grafować godzinę przyjazdu. 

Dwaoranowicz Wysocka. 

War gi dziewczynki wygięły się łukiem 
niechęci. 

Się miała ochoty jechać na pogrzeb 
nieznanego wuja, który poza opłacaniem 
jej nauki, nie troszczył się b: nią wcałe, 
Nie lod niej! to! jednak zależało, nie roz- 
porządzała sobą. I nazajutrz rano jasno- 
włosa szczupła czarno ubrana dziewczyn 
ka wsiadła do pociągu: 2 idą- 
cego w stronę Łodzi. 5 
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Przed oczami Helenki migały pola, 
wsie, lasy przerzedzone, i» drzewach. ro- 
biących wrażenie uschłych przedwcze- 
śmie, nędzme miasteczka, zaniedbane but. 
dynki stacyjne, gdyż pociąg zatrzymywał 
się tylko na większych stacjach; mia- 
nowa slukały koła pociągu. 

Siedziała sama w przedziale dla ko- 
biet drugiej klasy. Obok, w sąsiednim 
dla palących, sprzeczało się dwóch p"- 
nów; 'dobiegały ją od czasu dm ez .u 
urywki nozmowy, wymawiane tubah: 1, 
podniesionym tonem, oponmował mu. os 
cieńki, piskliwy, trochę sepleniący. 3z- 
mowa to cichła, to nawiązywała się 
znów. Mówili o eksporcie i imporcie, 
o poazwoleniach na przywóz towarów 
zagranicznych lo inwestycjach, hipote- 
kach i innych zamądrych dla niej rze- 
czach. Padały ustawicznie obce, niezna- 
ne jej wyrazy, zawiłe terminy handlowe. 

Ogarnęła ją senność. Oparła główkę 
lo poręcz siedzenia i usnęła. 1 


Obudziło ją idelikalne pociągnięcie za 
brzeg sukienki. 

Otworzyła oczy. Przed nią stał niski, 
krępy konduktor. ' 

— Proszę pani dojeżdżamy. Pabjanice. 

Zerwała się. — Dziękuję panu — 

Pospiesznie włożyła berecik na jasne 
wlosy, naciągnęła rękawiczki, przerzu- 
ciła przez ramię paltocik i zdjąwszy nie- 
dużą podróżną walizkę z siatki, z biciem 
serca czekała na ukazanie się stacji. 

Pociąg zwolnił biegu; koła zaczęły po- 
stukiwać nierówno ma zwrolnicach, któ- 
re przejeżdżał, kierując się na pierwszy, 
tor; wreszcie zgrzytnęły hamulce i sa- 
piąc ciężko stanęła lokomotywa. fe- 
lenka zeszła ze stopni i zatrzymała się 
ionieśmielona, zastrachana krzykliwym 
gorączkowym ruchem fali podróżnych, 
która niby wzburzone bałwany: przele- 
wała się koło niej, popychając dziew- 
czynkę i poszturchując w pośpiechu 

Gdzie iść, do kogo się zwrócić? — za- 
pytywała się siebie, przestraszona tą iabo- 
jętną, brutalną ciżbą ludzką, bliska łez. 


— Czy, to panienka Połchowska? — u- 
slyszała pytanie, które wydało jej się 
chórem anielskim. Odwróciła się w stno- 
nę, skąd nozległ się głos; w tej samej 
chwili potrącona, omal nie upadła, gdy- 
by nie e duzy mała jej stojąca obok ko- 
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Jj ją za rękę i prowadziła EŃ 
sobą, torując łokciami drogę wśród roz- 
gorączkowanego tłumu. 

 Zeszły ze schodów i wsiadły do ele- 
ganckiego, popielatego samochodu. i 

Helenka dopiero teraz zauważyła, że 
„prowadząca ją kobieta ubrana była w 


czerni i szofer nosil czarną opaskę na- 


„ręce. 

+. Czuła się bardzo onieśmieloną. Nie 
miała pojęcia, kim była osoba, siedząca 
obok niej i gdzie ją wieziono. Siedziała 
„sztywno, z rękami złożonemi na kola- 
mach, mimowolnie odmawiając PORSCHE 

„Pod twoją obronę“. 

_— Już dojeżdżamy — oznajmiła jej i 
warzyszka, gdy szofer skręcił z Red W. 
ateję brzozową. 

Słońce zniżało się ku zachodowi, czer- 
wona łuną rozlewając swe promienie 
po obłokach. ` i 
-Na tle tej czerwieni wdżynała się ja- 
Sno, wypukle okazała willa z wieżycz- 
kami i kamiennemi tarasami, ocieniona 
lipami i kasztanami. Na jednej z wież 
powiewała czarna chorągiew. 

'Przemknął cicho samochód po żwi- 
rem wysypanej alei, okrążył gazon, za- 
trzymał się w podjazdu. 

Pierwsza wyskoczyła kobieta w czerni 
i pomogła wysiąść dziewczynce. Lokaj, 
który otworzył im drzwi, wyjął walizkę 
z<duiiac > 5, 

- Kobieta DR a dziewczynkę 
schodami na górę. ; 

Helenka szła jak we śnie po kamien- 
nych stopniach podjazdu, po szerokich, 
rzeźbionych, wysłanych suknem scho- 
dach, po korytarzu o dużych weneckich 
oknach, gdy wreszcie zatrzymały się 
przy ostatnich drzwiach. Towarzysząca 
jej kobieta nacisnęła klamkę i olśnionym 
oczom: Helenki ukazał się śliczny, biały 
pokoik. Ściany powleczone białą w 
błado-niebieski rzucik materją, biało la- 
kienowane mebelki, błado-błękitny -dy- 
wan io: tym samym odcieniu wisząca 
lampa dopełniała calości wytwornej i 


wygodnej. 

-Kobieta zauważyła zachwyt dziew* 
czynki. 

„— Ten pokój zamieszkiwała mamusia 


panienki i nasza. pami prabznaczyła go 
dla panienki. 
„—-Mamusi „pokój! 

Weszła. do niego jak do świątyni. Zło- 
żyła rączki i rozglądała się z- nozrzew- 
nieniem po jasnych. ścianach, po bia- 
łych mebelkach, jakby na nich szukając 
śladów pobytu. w nim jej nigdy nieza- 
pomnianej, mamusi. 

Wszystkie bolesne. w spomnienia odży- 
ły nagle w sercu dziecka, Przesunęły 
się przed jej oczami: okropne -chwile 
bóstwa, gdy mieszkały na poddaszu: ką- 
tęm u jakiejś gderliwej, slarej nauczy= 
cięlki, która gniewała się o każdy kawa- 
łek drzewa użyty na ugotowanie jedze- 
nia, o każdy dzbanek 'wody, wzięty do 
mycia, o otwieranie lufcika w czasie zi- 
my, o zbyt częste wychodzenie z „mie- 
szkania. Musiały jednak znosić wszyst- 
kie; te przykrości w milczeniu, bo pła- 
eiły jej tylko 4 złote miesięcznie za ten 
kąt, w którym stało ich łóżko, kuferek 
i stolik, 


f SVEN HEDIN : 7 
znany podróżnik szwedzki, mimio Sade 
szłego wieku szykuje nową ekspedycję 
do Centralnej Azji. 


Potem przyszła choroba i śmierć mat- 
ki. Przyszła niespodziewanie, a może 
długo czaiła się zdradziecko, by nagle 
rzucić się na swą ofiarę, powalić ją 
i zdusić. 

Chorowała tylko dwa dni — trzeciego 
już było po niej. Umarła z ostatnim, ża- 
łosnym okrzykiem, zastygłym naustach: 
— Dziecko, moje dziecko... 

Łzy potoczyły się po pobladłej twa- 
rzyczce dziewczynki. Otarła je szybka 
i ukradkiem, by, stojąca kobieta nie za- 
uważyła tego. 

Machinalnie zdjęła kapelusz i ręka- 
wiczki podczas, gdy służąca nalała ze 
dzbanka wody do miednicy. 

— Panienka może zechce się obmyć 
po podróży, a ja pójdę zameldować na- 
szej pani lo przyjeździe panienki. 

Już od progu dodała w formie przed- 
stawienia się: 

— Jestem panną służącą, na imię mi 
Kamilla. ) 


=- Dziękuję pannie Kamilli — odpo- 
wiedziała Helenka, uśmiechnąwszy się 
wdzięcznie do odchodzącej. 

Zostawszy sama, zdjęła sukienkę, »b- 
myła sobie twarz i ręce, przygładziła, 
wijące się dookoła twarzy jasne włosy, 
i zaledwie zdążyła narzucić na siebie su. 
kienkę, gdy jod: drzwi rozległo się puka- 
nie i do pokoju weszła wysmukła pani, 
lat koło pięćdziesięciu, oi surowej, choć 
ładnej twarzy i chłódnem  badawczen 
spojrzeniu ciemnych oczu. 


Podeszła ido onieśmielonej dziewczyn- 
ki i lekko dotknęła ustami jej włosów: 

— Jaka podobna do matki — prze- 
mknęło jej przez myśl i mimowolna nie- 
chęć i żal do zmarłej nikłą iskierką noz- 
żarzyły się w popiele przebaczenia. 

— Posłałam po ciebie dziecko, gdyż 
zmarły wuj był twoim jedynym najbliż- 
szym krewnym i opiekunem. Sama przy- 
zwioiłtość wymaga twej obecności na tym 
smutnym obrzędzić, 

Wzięła ją za rękę. 

— Chodź, każę ci dać-coś do zjedze- 
nia. Obiąd będzie dopiero za dwie go- 


„dziny. 


Poprowadziła ją znów tym samym ko- 
rytarzem w dół Sehodząc, nacisnęła 
dzwonek, umieszezojry, na ścianie, 


ak 
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— Proszę podać panience herbatke i 
parę „kanapek z pasztetem w srebrnym 
saloniku Sa rzuciła rozkaz lokajowi,. któr 
ry czekał na nią na dole, a sama Z 
siostrzenicą skierowała się do sali na 
prawo. À 
-~ Panował tu chłód i półmrok, pachnia- 
ło żywicą i kadzidłem. Na środku sali 
stała na katafalku trumna, oświetlona 
dwunastoma świecami. Z bijącem sercem 
szła Helenka za wujenką, aż do samej 
trumny, by poraz pierw szy. i ostatni spoj 
rzeć w twarz bratu swej matki. 15 

* Rzeźbione rysy, . szlachetny. zarys go- 
wy, zacięte boleśnie usta i kamienny, 
dostojny spokój majestatu śmierci — 


` zrobiły, na dziewczynce wielkie wraże 


mięzaz i 

Stopniała w jej sercu uraza do niet 
znanego: krewnego, zapanowała A 
miast wdzięczność. 

, — Przecież gdyby nie on, czyżby mið- 
gła kształcić się na pensji jako równa 
równym: sobie, nie odczuwając braku 
niczego, nie doznając upokorzeń, : jakie 
są udziałem biednych dzieci, chowanych 
z. bogatymi w drogich zakładach nauko- 
wych. 


Uklękła i modliła się gorąco za jega 
duszę, dziękując mu za dobroć i „Wspa- 
niałomyślność w stosunku do niej. 


Podniosła na umarłego opuszczoną na 


dłonie głowę i zobaczyła jak wujenka 
z tkliwą pieszczotą musnęła czoło tru- 
pa, poprawiła koronkę poduszki, zaci- 
snęła lodstające palce. Usta jej drżały, 
na rzęsach perliły się łzy przy tych 
czynnościach. 

Nie było: jednak wzruszenia na bladej 
twarzy, ani w wyrazie ciemnych oczów, 
gdy zwróciła się do dziewczynki. 

— Idziemy — 

i 1 * 
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Z zimnego mroku i cieni śmierci wy- 

szły znów na siońce i ciepło. 


W gustownie umeblowanym saloniku, 


zalanym złocistemi promieniami letnie- 
go upalnego dnia lipcowego, opowiadała 
ciotce przeżycia swego dzieciństwa. ,z 
jego dużemi smutkami i małemi, drob- 
nemi radościami. 


Gdy była tak zajęta wpowiadaniem 
lo swej doli zasłuchanej ciotce, do po- 
koju wszedł młody mężczyzna. "krokiem 
pewnym, energicznym. Był to Nel, je- 
dyny syn i spadkobierca państwa Dwa- 
ranowicz-Wysockich. W chwili śmier- 
ci ojca miał lal dwadzieścia jeden. Śred- 
niego wznostu, ciemny blondyn 0 szarych 
oczach i pociągłej twarzy, przedstawi ał 
typ pospolity najczęściej u nas spo- 
tykany, raczej przystojny niż brzydki. 
_ Uczył się średnio, ukończył Chyrów 
z wynikiem dostatecznym i studjował we 


Francji inżynierję. Miał pociąg do ma- 
szyn interesowały gə słynne francuskie $ 
przędzalnie, ale jeszcze więcej przybyt- 


ki podkasanych muz Paryża. 


Ojciec nie narzucał mu swej woli, 
nie robił żadnych uwag, nie skąpił pie- 
niędzy, a gdy malka, zgorszona i zanie- 
pokojona jego rozrzulnością, próbowała 
napominać jedynaka, ujmował 
nim. ) 


(Ciąg dalszy w następnym numerze). 


się zą * 


Á; leni policyjny 


— Nie jeszcze — sprostował orzecze- 
nie to młody ajent o którym wspomi+ 
naliśmy już parokrotnie. — Za dziesięć 
minut, zresztą conajwyżej, będzie istot- 
nie już po wszystkiem. Niestety jed- 
nak! Nie powie on nam już jednego 
choćby tylko więcej słowa. 

— Eh! — tódpowiedział inspektor, po- 
wstając z kolan i starannie okurzając 
spodnie — i bez tego dowiemy się o 
wszystkiem. Przecież ten chłopiec jest 
żołmierzem i ma na guzikach munduru 
numer swego pułku. 

, Lekki uśmiech wybiegł na usta mło- 
dego ajenta. 

— Obawiam się, że pan. jenerał s 
w AM — powiedział. 
| — (o takiego?! — zdumiał się Żewnol. 
| — Panie Jeneralel... mumdur niczego 
nie dowodzi jeszcze i jestem prawie pe- 
wien, że ten nieszczęśliwy nie jest żoł- 
mierzem. Zechciej spojrzeć, jenerale, na 
włosy tego chłopca — jak bardzo są 
długie, niemal że na szyję mu spa- 
dają. Czyż w pułku pozwolono by na 
to, ażeby żołnierz był strzyżony nie we- 
dług przepisów? 

Uwaga ta nie mogła być dla inspekto- 
ra zbył przyjemną. Szybko się jednak 
lopamiętał. i 

— Cóż ty, sobie myślisz, że ja oczy 
w kieszeni noszę może? Spostrzeżenie 
twe i mojej nie uszło uwagi., Wytłuma- 
czytem je sobie jednak w ten sposób, 
że len żolnierz był na urlopie, no i ża- 
łował pieniędzy na fryzjera. 

— Lecz dość tej gawędy! — zakoń- 
czył poirytowanym głosem. — Ten żoł- 
mierz przecież nie jest świadkiem jedy- 
nym, który opowiedziećby nam mógł 
jo wszystkiem co dalej zaszło. Mamy ciot- 
kę Szupę przecież, ta nie umarła, chwa- 
ła Bogu! 

Mówiąc to, inspektor szedł już ku sta- 
rej, która nieprzerwanie siedziała 'na 
schodach, ciągle szlochając. 

. Żewrol szorsikim ruchem zdarł wła- 
ścicielce szynku Tartuch z głowy, a wte- 
dy ukazała się jej twarz, zniszczona 
życiem, wódką i nędzą, twarz stara,. po- 
marszczona, żółta jak pergamin, z cegla- 
stymi wypiekami na wyrastających koś- 
ciach policzkowych. 

— Wstawaj, czanownieo — zawołał in- 
spektor — tw oje płacze bynajmniej nas 
mie wzruszają. Do więzienia by cię wtrą- 
cić warto za te trucizny jakiemi tutaj 
swych gości raczysz. 

Stara powiodła złemi i zaczerwienio- 
nemi oczami po całej izbie, a następnia 
zaczęła placzliwym glosem: 

— O, co za nieszczęście!... Co zastrasz- 
ne, niepowelowane nieszczęście spadła 
na mnie. Przecież ci łajdacy zniszczyli 
całe urządzenie mej kawiarni. 

Czcigodna malnona biadała nad swymi 
polłuczonemi szklankami jedynie, leżące 
w jej domu trupy, były dla niej najzy- 
pełniej obojętne. 

— Gadaj no — zawołał Żewnol — w 
jakich okolicznościach rozpoczęła się ta 
bójka? 


— A cóż ja wiedzieć mogę?... Dałam 
im wina, a potem poszłam sobie ną 
górę naprawiać odzież mega syna, gdiy 
wtem usłyszałam hałas i wymysły. O- 
czywiście rzuciłam się natychmiast w 
stronę schodów, lecz widziałam tylka 
tyle, że ci trzej byli stroną napastującą, 
zaś ten który pozostał i którego zwią- 
zaliście panowie, nie jest niczemu wi- 
nien, biedaczek. Gdyby tak był tutaj, 
mój syn, Polyt, to byłby do bójki nie do- 
puścił napewno! Lecz ja, słaba kobieta, 
cóż poradzić mogłam? Krzyczałam tyl- 
ko ile mi sił starczyło: 

Po, wypowiedzeniu tych słów, starą 
jędza z powrotem usiadła na stopniu, 
dając tem do znozumienia, że już po- 
wiedziała wszystkio. 

Ale żewnol brutalnie pow ja Z pon 
wrotem na nogi. i 

— Jeszcześmy nie skończyli naszej TZ- 
mowy — powiedział — musisz nam U- 
dzielić nieco więcej szczegółów. 

— A to jakich? — hardo odpowiedzia- 
ła szynkarka — kiedy ja nic nie wiem 
i nie nie widziałam. 

Inspektorowi zaiskrzyły się gniewem 
oczy. 

— Cóż byś powiedziała, stara, gdybym 
ja cię tak zaaresztował? 
— Powiedziałabym, iż 

niesprawiedliwością. 

— Nie przeszkodzi bo: temu, iż stanie 
się ona faktem, jeżeli i dalej iść ze- 
chcesz uporem i jestem pewien, iż dwu- 
tygodniowy twój pobyt w więzieniu św. 
Łazarza będzie miał wpływ doskonały 
na ruchliwość twego języka. 

Słowa te sprawiły na ciotce Szupą 
wrażenie stosu elektrycznego. Obleśna 
maska momentalnie znikła z jej twarzy, 
jędza wyprostowała się momentalnie, 
spojrzała zuchwale w oczy Żewrola, wre- 
szcie zaczęła miotać wymysły i przekleń- 
stwa na ajentów, oskarżając ich, że Su- 
bie coś upatrzyli do całej nodziny, bo 
już zaaresztowali najniewinniej jej syna, 
chłopca najzacniejszego. A zresztą — 
ona więzienia bynajmniej się nie lęka, 
owszem —. niech ją bierą, nie będzie 
się kłopotać przynajmniej o utrzymanie. 

Inspektor nawet nie próbował nakazy- 
wać milczenia nozwścieczonej babie, 
zwłaszcza, iż wszyscy ajenci Śmieli się 
do nozpuku. Odwrócił się od niej jedy- 
nie i zwrócił do mordercy ze słowy: 

— Ty przynajmniej nie odmówisz nam 
wyjaśnień? 

Obwiniony, po paru chwilach waha- 
nia się, w te odezwał się słowa: 

— Powiedziałem wam już wszystko, 
co miałem dlo powiedzenia. I raz jeszcze 
upewniam was, że jestem niewinny. Ten 
oto człowiek, który z mojej padł ręki, 
na parę chwil przed śmiercią potwier- 
dził moje twierdzenie. To samo powie- 
dzieć może ta oto kobieta. Czegóż chcieć 
możecie więcej. 

Było to powiedziane tonem tak sta- 
nowczym, iż Żewnol nie próbował już 
badać dalej zbrodniarza. Z doświad- 
czenia wiedział, iż najbardziej wyrafino- 
wani złoczyńcy najczęściej głębokie za- 
chowują milczenie, chcąc sobie tym uła- 


iż jest to wielką 


twić obronę i utrudnić śledztwo 

Zatwardziali zbrodniarze wiedzą do- 
brze, iż jedno nieostrożne słowo, na pier- 
wotnem śledztwie 1 


yślnie wypo“ 


wiedziane, obraca czas mi 


Po dwiriztóstołetniej pracy w znale 
skiej Radzie „Związkowej ustąpił znany. 
ekonomista i polityk, radca Schulthes. 


łą: obronę, to też milczą oni najczęściej 
uparcie, zaś mówią dopiero po długich 
namysłach, na co mają aż nadto dosyć 
czasu w: więzieniu. 

W tej samej chwili ajenci zawiadomili 
inspektora, iż domniemany żolnierz w AR 
zionął właśnie ducha. 7, 
` — Ha, w takim razie — powiedział in- 
spektor — nie mamy tutaj moje dzieci 
nic więcej do roboty. Rozluźnijcie więc 
pęta na nogach obwinionego, tak, by, 
mógł swobodnie nogami poruszać iwraz 
z nim udamy się "do komisarjatu; by 
zdać raport wyższej władzy, z tego, cość 
my tutaj widzieli. Ciotka Szupa rów- 
nież pójdzie z nami. Tutaj zaś dwuch 
z was pozostanie na straży. 

Wtedy najmłodszy z ajentów, ten sam, 
który pochwyci mordercę, podszedł do 
inspektor a ze słowy, iż chciałby pong: 
wić z nim na osobności. * 

Przychylając się do prośby tej, in- 
spektor wyszedł na dwór wraz z ajen- 
tem, a gdy odeszli kilkanaście kroków 
w głąb podwórza, rzekł: ! 

— Cóż takiego masz mi do powiedze- 
nia, mój chlopcze? 

— Pragnąłbym się dowiedzieć, jenera- 
le, co pan myślisz i» całej tej sprawie? 

— O, sprawa jest najzupełniej jasna. 
Poprostu czterech lotrów zeszło się w tej 
jaskini rzezimieszków; przy sprzeczce; 
ten z nich, który miał rewolwer, zamor- 
dował innych. Olo wszystko. 

— Uważasz więc, inspeklorze, iż nie 
potrzeba przeprowadzać żadnych badań, 
że wszelkie poszukiwania są zbędne? 

—A na 00? Sprawa .jest przecież 
prosta jak igła! W 

Młody ajent zapadł w milczenie. 

— A jednak mnie się zdaje — jodezwał 
się po chwili, — że sprawa ta nie jest 
tak bardzo jasna, jak się to napozór wy- 
dawać może. Ja ooś wyczuwam... 

— (o. wytłumacz się, proszę. 

— Czyż można umotywować niepokój 
psa myśliwskiego? Jego węch jest po- 
drażniony — oto wszystko. Taki właśnie 
niepokój jest we mnie. Nie wiem nie, 
a jednak coś czuję. ŚW 

Żewnol, zwolennik teorji pozytyw- 
nych, na faktach opartych, wzruszył ma- 
jestalycznie ramionami 


Roi ci się jakiś m Jodi camat widzę, 
í ia romantyka widz ci- SIę. Zd- 
meto w „Pieprzniczce“ ciotki Szupę 


rendez-vous wielkich panów, za nabołt- 
ników i żołnierzy poprzebieranych, tak 
właśnie, jak to widywałeś na scenkach 
teatrzyków bulwarowych. Szukaj w ta- 


kim razie, mój chłopcze, szukaj.. Ja 
ci tej zabawy bynajmniej nie zabraniam. 
 — Pozwalasz mi więc, panie inspekt- 
rze, bym robił poszukiwania na własną 
rękę? 

 _ — Nietylko: pozwalam, ale nawet ci ta 
nakazuję. By ci to zaś ułatwić, OE 
właśnie wraz z którymkolwiek innym 
ajentem pozostawię tutaj na czatach. 
Jeżelibyś zaś dojrzał w tej sprawie coś 
_ takiego, czego ja nie dojrzałem, no to 
daję ci pozwolenie na to, byś mi kupił 
parę nowych okularów. 

l 
f II. : ' 

Ajent, któremu żewnol pozostawił wol- 
ność poszukiwań na swą rękę, był zuk 
pełnym jeszcze nowicjuszem w dziedzi- 
mie poszukiwań kryminalnych. 
` Narywał się Lekok. 

Był lo chłopiec 25-letni, bez żadnega 
nieomal zarostu jeszcze, mizerny, © bla- 
do-różowych wargach, lecz z potężną 
za to, ciemną czupryną. Wzrostu śred- 
niego, bardzo harmonijnej jednak budo- 
wy, przyczem jego ciąło każdym ru: 
chem przejawiało ogromną siłę. 

Zewnętrznie, mie wyróżniał się niicze:m, 


oczami chyba, spojrzenie których. była « 


ponad zwykłą miarę bystre i wyjątko- 
wo przenikliwe; nos jego również nie 
był przeciętny, kształiny, prosty, b noz- 
drzach bardzo nozwiniętych i po: 
wych. 

Był synem bogatej i bardzo Sae 
nej rodziny mormandskiej, a. jako taki, 


-į dobre. 

Studjował właśnie prawo na uniwer- 
Sie w Paryżu, gdy w jednym ty- 
godniu (dowiedział się o śmierci obojgą 
swych rodziców, a także, iż mmarli (omi 
zupełnie zrujnowani. 

' Pozostał więc na świecie zupełnie sam 
i bez żadnych środków do: życia. i 

O prowadzeniu dalszych studjów na 
uniwersytecie nie mogło być w tych wa- 
pumkach. mowy. Zaczął szukać pracy, 
lecz zdobycie jej dla początkującego jest 
zawsze bardzo: trudne. Proletarjatu bez 


pracy jest zawsze bardzo dużo w Pak. 


ryżu. Wziął się do dawania Jekcyj, po- 
iem przepisywał papiery u adwokata. 
Jakiś czas był statystą w teatrze, potem 
zbierał ogłoszenia, był subjektem w księ- 
garni... lecz nigdzie jakoś mie mógł Za- 
grzać miejsca. 

Nakoniec znalazł posadę sekretarza = 
pewnego astronoma, będącego powagą 
iw swej dziedzinie, barona Mosera. Prze- 
pędzał tam dnie na przepisywaniu i dio- 
dawaniu sum, sprawiających swym l0- 
gromem zawrót głowy. Otrzymywał za 
to sto franków miesięcznie i tak przebył 
pięć lat, aczkolwiek momotonja pracy| 
doprowadzała go do szaleństwa. 

. Po pracy wracał do swej izdebki na 
poddaszu, gdyż na najmniejszą chioćby, 
mozrywkę nie mógł sobie pozwolić i ma- 
rzył. Marzył lo tem, by się wzbogacić oid- 
R: nagle; jednym jakimś, śmialym czy- 
! By myślom tym dać postać realną, je- 
go bujna imaginacja wynajdywała nad- 
„Zwyczajne kombinacje i fortele. 


Pomysły te były tak świeże, nowe, ni- 
gdzie i nigdy niepraktykowane, iż Lekok 
doszedł do przekomania, że istnieje w 
mim nietylko: instynkt wynalazczy, ale 
i jakby genjusz zła, zbrodni. Wszystkie 
dokonane w Paryżu zbrodnie i wielkie 
kradzieże z nieugiętą logiką krytykował, 
ujawniając całą wadliwość ich pomysłu 
i nieudolność wykonania. 

Mówił wtedy do siebie — że gdyby 
chciał... to znobiłby to napewno lepiej, 
tak, iż jego czyn byłby zawsze pomyśl- 
nym uwieńczony wynikiem i nigdy nie 
zostałby odkryty. Czyny zbrodnicze — 
lo ile je oprzeć na obliczeniach ściśle 
naukowych — zawieść nigdy nie mogą. 
Fantazjowania na ten temat stały się u 
niego wkońcu wprost chorobliwe, były 
jego manją, całą uciechą jego życia. 

Pewnego dnia nie mógł powstrzymać. 
się od wyłożenia swemu chlebodawey! 
pewnych. planów, opartych na nazumeo- 
waniach i obliczeniach do tego stopnia 
niezbitych, iż pomyślny wynik był dla 
każdego lboczywisty. By zaś zdobyć tą 
drogą kilkaset tysięcy franków, - nale- 
żało przesłać dwa listy i jeden telegram 
— ota wszystko. Niepowodzenie było 
wykluczone, przestępstwo ponadto nie 
pozostawiało za sobą żadnych, najmniej- 
szych. choćby śladów. 
| Astnonom zdumiony prostotą pomy- 
słu, podziwiał w .milczeniu umysł, w 
którym myśl taka, w swoim rodzaju 
genjalna, narodzić się mogła. Po nany- 
śle jednak uznał za mało. pożądane dlą 
siebie trzymać u siebie do tego stopnia 
wynalazczego sekretarza. 

. To też nazajutrz wręczył mu trzymie- 
sięczną pensję, ze słowami: 


~ - otrzymał wychowanie bardzo. „staranne SAR w. 
> — Mój drogi, przy twem ubóstwie i 


twej lotności umysłu jednocześnie — mo- 
żesz zostać słynnym ma świat cały rzezi- 
imieszkiem, lub niemniej sławnym poli- 
cjantem; na sekretarza jednak nie nada- 
jesz się stanowczo, więc cię żegnam. 
| Lekok puścił astnonoma zawstydzo- 
ny; jego słowa zaczęły kiełkować jednak- 
że w jego umyśle. 

— Istotnie — powiedział do. siebie — 
dlaczegobym miał nie iść za tą jego 
radą? 


Myśl zostania policjantem nie budziła 
w nim odrazy. Przeciwnie. Niejedno- 
krotnie podziwiał jon tę tajemniczą po- 
tęgę, mózg której się znajduje przy ulicy 
Jerozolimskiej, zaś ręce sięgają wszę- 
idzie; której nigdzie nie widać, a która 
niemniej widzi i słyszy wszystko. 

Bez przykrości myśleć zaczął o tem, 
iż mógłby zostać narzędziem tej opatrz- 
mości na małą skalę; pomyślał, iż Þe% 
krzywdy dla nikogo wyzyskać mógłby) 
te zdolności niezwykłe, przez przynodę 


mul dane. (481 


| Miałby wtenczas życie pełne zdarzeń 
bowiem, ruchliwe, a więc tym samym 
nie monotonne, lecz barwne, nakoniec 
pracą taką mógłby zdobyć nietylko do; 
brobyt ale i sławę. 
| Nie namyślając się dłużej, zrealizow: al 
myśl tę, poszedł zą swem powołaniem 
i został policjantem. 
„ List polecający barona Mosera ułatwił 
mu zapisanie się dio szeregów służby bez- 
pieczeństwa, lecz lod początku spoty: 
kały, go same nozczanowania.. Był tylko 
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pionkiem, spełniał nozkazy tylko, mie 
mając sposobności ujawnienia swej imi- 
cjatywy w żadnym wypadku. 

Aż nakoniec sposobność taka się zda- 
rzyła, w ile się zdaje. 

Miał pozostać w „Pieprzniczce* sam. 
Sam — na miejscu bardzo tajemniczej 
zbrodni. Fortuna przechyliła się na jego 
stronę. Ujrzał drogę do powodzenia, gdy 
tylko zauważył, jak Żewrol bagatelizuje 
Śledztwo i cały wypadek ocenia jaka 
zwykłą bójkę opryszków, którzy się p= 
waśnili przy podziale łupu. 

— Dobrze — pomyślał sobie wtedy — 
idź stary rutynisto, który urabiasz 30+ 
bie sąd na pozorach, na „faktach“, jak 
powiadasz. Idź sobie, idź, a ja dowiodę, 
iż młoda intuicja jest więcej wartay 
aniżeli twoja wieloletnia praktyka. 

Wobec żewrola postąpił najzupełniej 
poprawnie, zwrócił przecież jego uwa- 
gę na fakt, iż sprawa nie jest bynajmniej 
tak pmosta jak się z pozoru wydaje. Że 
zaś jego naczelnik te uwagi zbył por 
gardliwym uśmiechem lekceważenia — 
tem lepiej. paea 

Mógł teraz, w razie czego, powiedzieć 
Żewnolowi: „Przecież ja ci to mówi- 
łem odrazu, jenerale', że zaś naczelnik 
mimo tego promienia światła wolał zo- 
stać w ciemności — nie jego już wina. 

Pozwolenie, jakie otrzymał, było jego 
pierwszym tryumfem, który dobrze wró- 
żył © przyszłości. Następnie sam So- 
bie wybrał kolegę, który miał z him poź 

zostać. Gdy to wszystko: się stało, usiadł 
cicho w kącie izby, przysłaniając powie- 
kami oczy, ażeby nikt nie wyczytał w 
nich przypadkiem radości, jaka z nich! 
tryskała. 

„ Pożerała go niecierpliwość, nieposkro+ 


miona żądza czynu. Nie mógł się dor. 


czekać wyjścia ajentów i wprost z nie- 
nawiścią „patrzał na ciotkę Szupę, która 
broniła się rozpaczliwie, gdy, jej nakta- 
dano kajdany. 

— Oni nie skończą dzisiaj — mruczał 
zdenerwowany. 

Skończyłi jednak. Wtedy Żewrolł dał 
rozkaz iopuszczenia szynkowni i wyszedł 
sam ostatni, rzucając swemu podwład- 
nemu spojrzenie szydercze, zamiast po- 
żegnania. l | 


Stopniowo: knoki oddalającego się od- 
działu cichły w oddaleniu, wkońcu na- 
wet głośne „przekleństwa ciotki Szupą 
nozpłynęły się w ciszy. j 

Wtedy Lekok powstał z siedzenia, ręcą 
wzniósł do góry i zakrzyknął głosem ra- 
dości pełnym, zwracając się 2 swego 
towarzysza: 

— Myśmy dwaj tylko tutaj eo 


EI BBA U 
» III. 


Ajent, którego Lekok. wybrał sobie 
na towarzysza, był znany z małej- lotno“ 
ści swego umysłu. 

Takiego towarzysza wybrał sobie Le; 
kok nie dlatego bynajmniej, by nie mieć 
potrzeby dzielenia się z nim swym spo- 
dziewanym tryumfem w przyszłości, lecz 
z tej przyczyny, iż biorąc taką jednostkę 
właśnie mógł: się spodziewać, iż będzią 
lon mu we wszystkiem posłuszny. 


(Ciąg dalszy w następnym numerze), 
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BLĘKIT I CISZA.. 
Po dalekich, błękitnych morzach 
Nieodkrytego. jeszcze Świata — 
Przy rannych i wieczornych zorzach, 
Błądzi serca mego fregata. 
Dziwnych tajemnic pełna  głusza 
Usposabia miękko do marzeń = 
Szczęśliwą czuje: się dusza, 
Choć czas upływa”: bez 


wydarzeń... 


"Ach! Nabrać tej ciszy, błękitu 

F dać wszystkim ludziom najprościej... 
Niech pod wpływem szczerego zachwytu 
Zapomną trosk swych, smutków, złości! 


Danuta Wyrybkowska. 


i ADRESY! 

O adresy, - celem przesłania. listów, są pro- 
szone następujące osoby: „Bury — „Genjusz* 
— „Alina — „Romantyk XX wieku” = Sa- 
motna Gwiazdeczka* —  „Drań* — „Mickey, 


. Mouse“ — „Czarna Gwiazda: — „Wesoła An- 


dziulka“ — „Spartanin* — „Gwiazda Rodziny“ 
— „Zamyślona* — „Wróbel“ — „Amazonka* — 
„Czytelniczka.z Pozniańskiego'* ==; Laleczka P.“ 
— a Kruczowłosy; Królewicz“ — „lreczka z nad 
granicy' — „Muzykalna Szatynka“ — „Rusał- 
ka” — „Sobowtór Ramona" — „Blondyn z 
Gdyni“ — „Fela 'z Trók“ i „Hania“ 

> Co mam zrobić z distem dla p. Stanisławy W., 
gdyż adresu,‘ ani. bliższych szczegółów o niej 
nie posiadam? 


Cóż SŁYCHAC? i ; 

phela“ i- „Mimis z prowincji- Dotychczas 
nic dla “Paŭ nie nadeszło. Proszę -się jednak 
tem. nie. zrażać. i 


ciki. W“, Krainie“ wybór przecież tak wielki. 
Cóż słychać w” okolicach, w których Panie ża- 
mieszkują? Znam je bardzo dobrze. ` 


SŁOŃCE W SERCU 
Kiedyś, już dawno — nie wiem, czy pamiętasz, 
Wraz z listem śliczny wierszyk mi przysłałeś, 
Który czytałam słodko uśmiechnięta — 
Bo mi w nim — w: sercu słóńce mieć — kazałeś. 


Więc dzisiaj — pomna na przysięgę moją, 

Choć w smutku rozpacznym, i tęsknocie łkam, 
Mych kilka słów przesyłam w stronę twoją — 
— że błękit w` oczach, a w sercu słońce mam. 


„Złoty, Promyk,“ 


NAPISZ MI DOKŁADNIE 
„Syrena.* Kochana Dziewczynko! Jeżeli jesteś 
już zdrowa, proszę, napisz.mi dokładnie na co 
chorowałaś. Zapewnie' dużo cierpiałaś? Składam 
Ci moje współczucie i życzę miłej korespon- 
dencji z Panami od których przesłałam przed 
dwoma tygodniami listy. Serdecznie pozdrawiam! 


LIST BYDGOSZCZANEK 
„Prudzia i Renia z Bydgoszczy piszą: 


„Szanowna Pani! Z powodu braku znajomości 
pragniemy drogą „Krainy szczerości“ poznać 
dwóch ładnych i sympatycznych chłopczyków 
o czarnych jak węgiel oczach i takich samych 
bujnych włosach. Jesteśmy wesolemi i sympa- 
tycznemi koleżankami, rasoweni: blondynkami. 
ljedna o piwhych — naiwnych oczach, druga o 


_ niebieskich — królewskich. “Lubimy. taniec, mu- 


zykę, łyżwiarstwo i inne sporty. i 

" Apelujemy: więc''do' Czytełników* zamieszka: 

łych w Bydgoszczy, aby zechcieli napisać do 
„Trudzi i Reni z Bydgoszczy.* 


USB poprostu. samej : próbować : 
-. nawiązać „korespondencję 'z jakąś Sympatyczką T 
lub Sympatykiem, przesyłając na moje. ręce JiŚ: r. 


= Kraina szczerości i naszych trosk 
3 , Każdy Czytelnik „Moich Powieści" ma prawo pisać do tego działu ; 
Dobre rady p. Zofji 


LUBIE... 

„Rydz z polany borów tucholskich.* - Dzię- 
kuję Pani za opisanie okolicy. Musi być. piękna 
w swej inelancholji, zwłaszcza w zimie. Daję 
kilka słów z liściku Pani do druku: ; 

„Lubię jeździć kajakiem, pływać i kąpać się. 
Lubię podziwiac piękno natury, i odczuwać har- 
menję uczuć. Lecz nie wiem komu: mam moje, 
głęboko -ukryte tajniki duszy wypowiedzieć. 
Chciałabym poznać serdecznego towarzysza z 
którym mogłabym dzielić me. myśli, dawne tę- 
sknoty, i prześnione marzenia.'*. 


Z „HERSZTEM* i „FILOZOFEM... 

„Emira i Janeczka“, w swym krótkim tcz 
miłym liściku donoszą mi, że chciałyby nawiązać 
korespondencję. „Emira“ chciałaby dyskutować 
z >,„Hersztem*', a _,,Janeczka* z: „Filozofefi.* 

Wyobrażam sobie, Kochane Dziewczynki, jak 
ucieszycie się, odebrawszy jakąś wiadomość od 
wymienionych Panów. Żegnajcie, a-nie zapom- 
nijcie o mnie. : 


CIESZE SIE BARDZO 
„Romanit Na: fotografję cieszę się bardzo, 
bardzo. List wysłałam. Ciekawa jestem, jak adre- 
satka zareaguje na niego. Proszę, niech Pan 
znowu kiedy napisze, a może wierszyk jaki na- 
deśle, skoro natura wyposażyła Pana w skłon- 
ności marzycielskie i lubi Pan tak bardzo 'prze- 

bywać na łonie przyrody. 12 


BARDZO CHĘTNIE | 
„Detektyw. z pod: Torunia Wierszyk. jest 
przetragizowany, może Pan inny prześle. Bardzo 
chętnie daję część listu Pana do dritku: 
„Jestem kawalerem samotirym, młodym, bo 


“dopiero w bieżącym roku; ukończyłem '21 rok 


życia, blondynem ọ niebieskich oczach, wysoki 
173 cm, zawsze wesoło uśrhiechnięty dla — 
wszystkich. Nie znam co to żał i tęsknota. Lubię 
taniec, muzykę, sport i marzenia; lecz niestety: 
nie mam z'kim marzyć, bo w mej okolicy brak 
„płct pięknej”, dlatego chciałbym « drogą- kore- 
spondencji dzielić mój los 'z miłemi czytel- 
niczkami „Moich Powieści”. Zapewniam, że każ- 
da“ bez wyjątku dostanie odpowiedź. *: ; 


NAWIĄŻE KORESPONDENCJĘ 


„Świątynia Dumania.* Wierszyk miły, słowa 
liściku również. Daję je do druku: 

„Młoda marzycielka nawiąże korespondencję 
na wstępie z Panią Zosieńką, oraz z Czytelnicz- 
kami, nie pomijając .przytem Czytelników. Mam 
lat 18-cie. Ukończyłam gimnazjum oraz konser- 
watorjum prywatne. Jestem wysoką blondynka, 
szczupłą, o niebieskich oczach, patrzących śmiało 
na Świat. Lubię szczerość, odwagę, powagę, 
muzykę, śpiew, taniec, sport i wszystko co dobre 
i piękne na świecie." 


NIE... LECZ TAK... 


Dzień dzisiaj taki sentymentalny, 
Fełen zadumy, i łez, 

Coś jakby żal, list pożegnalny, 
Jak smutnej miłości kres, 


Mówi się same banalne słowa, 

Że szaro, że żal, że kres, 

Że w zmierzchu dał jest prawie liljowa, 
„Jak wiosną  liljowy, bez. | 


Wiem, że ten wierszyk też jest banalny, 
Jak jesień, jak łzy, jak. dal, i 
lecz dzień jest taki sentymentalny, 
Że czegoś naprawdę żal... 
GG. 
APELUJĘ! 


„Śląski Lojzik/* Za piękny podarek nowo- 
roczny w postaci zjednanej prenumeratorki „Mo- 
jej Przyjaciółki”, serdecznie dziękuję. A. teraz 
apeluję do Sympatyczek „Krainy“, by zechciały, 
nawiązać korespondencję ze „Śląskim Lojzikiem'*, 
który jest człowiekiem bardzo zrównoważonym, 
średniego wzrostu, o wielkich zamiłowaniach do 
muzyki i malarstwa. <S 
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` CZEKAM! TĘSKNIĘ! 39 
„Smutna Haneczka““ Zawód, jaki Panią spot- 
kał, jest bolesny. Rozumiem Panią! Im więcej; 
się kogoś kocha, temwięcej odczuwa potem za- 
wód i ból, ale kto wie czy, ie będzie tak, jak! 
mówisz; a È i 
„może znajdzie się jeszcze dla mnie jakiś 
wymarzony, któryby zdołał serduszko rozweselić, 
a może zapalić płomyczek miłości, który został 
tak nagle stłumiony. Czekam! Tęsknię" “ 


POPATRZ JAŚNIEJ... 


„Złoty Promyk. Co za przypuszczenie „Złóż i 


"ty Promyku!*. Doprawdy, nie -mogłabym za- 


pomnieć o Tobie, przecież jesteś pierwszą Sym- 
patyczką „Krainy“ i najwierniejszą. Dziękuję 
Ci za rymowany liścik.- Widzę, że zawsze jesteś 
smutną. Jeszcze raz więc proszę: uśmiechnij śię! 
Popatrz jaśniej na Świat, przecież jesteś „Z totýni 
Promykiem“... Napisz znowu — czekam! 3 


„CZY PAMIĘTASZ? j 

„Paź“. Twój .szczery liścik zásmugit msie. 
Czyżby jedna zawiedziona przyjażń! i *niewi:rne 
serce, «miały, Cię: tak krańcowo zniechęcić do: 
życia? iTo niemożliwe! : KAY» 

Najdroższa! porzuć te smutne myśli. [|esteś 
taka młodziutka, masz takie czułe serduszko, 
więc jaśniej i pogódniej popatrz w życie. Nie 
takie orio straszne, jak się nam wydaje. Posiada 
tyle dobrych stron, choć dla najsmutniejszzgo 
człowieka. Naturalnie, nie trzeba być pesymistą. 

Kochany „Paziu*! — czy pamiętasz jeszcze 
Rosję i czy mogłabyś podzielić się ze mną garścię 
wrażeń stamitąd? Uda jak najczęściej. — 
Sprawisz mi również wielką radość, gdy. będziesz 
mnie uważała za przyjaciółkę, choć oddaloną. * 


DO „BŁĘKITNEJ "RYCERKIU.. "* 
„Panłuer* pragnie. nawiązać szczerą nić ko- 
respondeńcyjńią, z miłą, inteligentną  przedsta- 
wiciełką* „płci pięknej”, we celu podzielenia sig, 
swojemi uczuciami i poglądami. Interesują: Go 
przedewszystkiem sprawy: społeczne. Pragnie po- 
znać bratnią duszę, która- podzieliłaby * Jego "zas 
atrywańia. Wo tym celu: zwraca się do ,,Błę- 
kitsej =Rycarki" z zapytaniem, czy. nie raczyłdby. 
skreślić do: Niego kilka słów. eT, 


CZY KORESPONDENCJA SPRAWIŁA 

ZADOWOLENIE? Ę | 

„Brzydka Kaszubka.* Ciekawa jestem, czy, 

korespondencja przyniosła Pani dużo zadowo- 

lenia? Proszę mi o tem w wolnej chwili napisać, 

dobrze? Przyjm ode mnie jak zwykle pozdro: 
wienia i uściski. m 


LIST Z KASZUB 

„Rodowita Kaszubka“ i „Miejski, Motylek.“ 
Czy mogłyby Panie napisać kiedy list do mnis, 
w gwarze kaszubskiej? Myślę, że tak, więc żgóry, 
dziękuję i daję do druku parę słów z 'intere- 
sijącego listu Pań: F: 

„Potrafimy mówić po kaszubsku. Chętnie u- 
prawiamy sport, szczególnie teraz na łyżwach. 
Puchodzimy z wioski kaszubskiej, w której uro- 
dził się nasz poeta kaszubski Jarosz Derdowski, 
Wioska- nasża + posiada «jezioro i plażę. Latem 
przyjeżdża tu dużo. letników. p3 

Czy znajdzie się ktoś, co chciałby z nami 
korespondować? Ucieszyłybyśmy się bardzo? ' 


CHYBA SIĘ NIE MYLĘ? 

„Marteczka.6 Bardzo “mnie to ujęło, że tak 
Ci się «ogromnie podobają- „Moje Powieści“, - 
Widzę z listu, że musisz 'być szalenie miłą 
Dziewczynką. Chyba się nie mylę? Mam wra 
żenie, że „Borow» ', gdy się dowie o załrtereso* 
waniu się Niny skreśli do „Marteczki** liścik. 
A teraz — pay i 


NAPEWNO 


„pMiszkaxt Wymienione nr. -nMi PR." może 
Pani nabyć w naszej administracji. Fotogratja 
moja. była już kiedyś: i“ napewno „Muszka* ją: 
widziała. Dlaczego list taki krótki? Proszę się 
na drugi raz poprawić! Pa! + 


LISTY Z ANGLJI I TURGJI ' 


Najlepszym dowodem, jaką popularnością cie- 
szy się „Kraina Ee ALE akt, że w tych 
dniach otrzymały Sympatyczki „Krainy“ „Winia 
i Krysia" list z Anglii (z Londynu) oraz „Zefi“ 
list z Turcji. Dowodzi to, że „Kraina“ ma swoici 
Sympatyków nietylko ww całej Polsce, ale nawet 
zagranicą. 


WYTRWAJ! . , 

„Piękna Cyganeczka.* - Istotnie! Młodość 
Twoja jest smutna. Kto w takim wieku posiada 
mateczkę, już kilka lat bardzo chorą, musi być 
przygnębiony. Jednak wytrwaj, nagroda za Twoje 
poświęcenie, pracę i czułą opiekę nad mateczką, 
nie ominie Cię. Przesyłam Ci, Kochanie, moje 
najgłębsze współczucie i proszę, pisz, ile razy, 
Ci będzie smutno i samotnie. 

‘Jeżeli ktoś z Sympatyków prześle dla Ciebie 
liścik, przekaże go Ci natychmiast. 


MAM NADZIEJĘ... 
- „Ałaryś* — sympatyk „Moich Powieści.* Drogi 
Panie! Mam nadzieję, że za moim pośrednictwem 
znajdzie Pan bratnią duszę. Przedstawiam Pana 
naszemu gronu, zapomocą śłów z listu: 
‘Mam lat 23, posiadam minimum egzystencji, 


iż winienem być zadowolony; i szczęśliwy, lecz 
tak nie jest; chwilami czuję się osamotniony, i 
odczuwam brak prawdziwej szczerej bratniej 
duszy, którą mógłbym rozumieć i byłbym ro- 
zumiany." 


t Z DALEKIEGO ŚWIATA 
- „Kropelka z nad Brdy.“ - Myślę, że nie uzu- 


pelniłam adresu tylko prżez pomyłkę. Prze- 
praszam Cię, Kochanie! Czy „Rekin“ już napi- 


sat? ‘Jestem ciekawa, bo pragnęłabym zapewnić . 


< Ci interesującą "korespondencję. Wiem “zresztą 
Sama, jaka to ogromna satysfakcja i zadowolenie 
otrzymywać miłe listy z dalekiego Świata, w 
dodatku od kogoś nieznanego, i bardzo, bardzo 
` sympatycznego. Żegnaj, Kochana „Kropelko.* 


TONIE „PECH (11 


, „Wacusiewicz.* Listy wysłałam. Može- na- 
_ reszcie „,pech* zniknie i Pan będzie zadowo- 
łony. Zresztą, sądzę, że to nie „pech, tylko 
porran droga do ecelt-i znalezienie ideału. 
fm dalsza i trudniejsza, tem rezultat końcowy, 
milszy, i droższy. Serdecznie pozdrawiam. Pocz- 
.tówka interesująca. Dziękuję! 


r NARESZCIE. | o0, 


„Fata morgana.“ Nareszcie „otworzyłam““ list 
Pana i przeczytałam pełna zadowolenia, zwłasz- 
cza uznanie dla „Krainy.“ Z każdym miesiąc:m, 
a nawet dniem, rozwija się ona wspanialej. 
(jest nietylko. kącikiem towarzyskim, ale krynicą 
pociechy i osłody dla tych, którzy twierdzą, że 
wszystko: „vanitas. vanitatum et omnia vanitas." 

yłabym jednak zapomniała o najważniejszem 
— rekomendacji. A więc uczynię to zapomocą 
słów Pana: 


„Jestem wysokim, silnie zbudowanym bru- 


netem, lubiącym humor i śmiech i zajmuję 
pomimo młodego wieku już dość poważne stano- 
wisko kierownicze.“ E 


Przesyłam Panu i miastu Pana tysiączne PO- 7h. z: 3 


zdrowienia, gdyż lubię je bardzo. 


SŁONECZNY LIST tm, 


„hofi.“ List Twój, taki słoneczny, i tchnący, 
szczęściem, nastroił mnie na pogodny ton. Razem 
z Fobą cieszę się i powtarzam: 

„O słodki dniu, który przychodzisz do nas 
strojny w miłość bez trwogi! Kto nie wyciąga 
do Ciebie rąk? Nie poi się Twoją słodyczą?...' 
_ Dziękuję Ci Kochana „Tofi“ za ten cudowny, 
liścik z opisem Twego szczęścia. H'amiętaj. o 
mnie! Pisz. często! 5 ; 


NIE WIEM 


„Wierna Jaskółeczka:: ` Liścik dla ,,Darz-Bora' 
wysłałam, Dlaczego Pani “nie: otrzyinała odpo- 
wiedzi — nie. wiem: Nie fnartw się, jednak- tem, 
możesz korespondować przecież z kimś innym. 
Sądzę, że „Ikar: TI“ w wolnej chwili” skreśli: do 
'Baniskilka słów, skoro się dowie, że: Pani była 


zachwycona jego „listem, Na - zakończenie” prze- * 


syłam wiełe pozdrowień i uścisków. 


"m 


dubiany jestem przez otoczenie, z czego wynika, 


POWIEDZ Mi... 
p enia ” Poświęcam  „OrdzQOmowi.* 
Dlaczego rozpaczasz? — powiedz mi, 
Dlatego, że życie się szaro plecie? 
Że.tak boleśnie zraniło Cię, 
Szczęście roznosząc po pustym świecie? 
Dlaczego, pytam — tak smutnie 
Piszesz swe wiersze kochane? 
Czyż tak cię los zranił okrutnie, 
Biorąc twe szczęście Świetlane? 
Wierz! — wróci -szczęście Twe — wróci. 
Wierz, że płynie znów radosne, 
Gdy jasne słonko zaświeci, 
W. przyszłą, szczęśliwą wiosnę. 
„Biała Uajali.“ 
Krępkowo, w: marcu 1935. 


DO „TECZKI“ 
„P. F. Reitz“ Wierszyki dałam do oceny. 
Wujkowi Januszowi. Proszę, niech Pan zawsze 
swoje utwory przesyła do „,Teczki.' 


Teczka Wauika Janusza 


WICHREM SMAGANE... 


Noc ciemna dokoła, 

Gdzte spojrzysz, czarna dal. 

żałośnie brzmią drzew nokturny, 
Wichrem smagane. 


FP” 


Siła burzy w swej potędze, 
Sieje wokół . spustoszenie. 
Jęczą ruder. Ściany, 

Wichrem smagane. 


Pieni się woda 
I skarży. zarazem. 
Łączą się fale w. szalone tany, 
Wichrem smagane. 


B. Braunówna, 


„DO. DAŁSZEJ PRACY sł 
P. B.-B. Rezygnacja?.. Nie! Praca, Droga 
ani, dalsza praca. Wytrwałością, przy, zdolnoś- 
ciąch i zamiłowaniu wytkniętego: celu,- człowiek 
pokona wszystko i zwycięży. *Fak' samo będzie 
z Panią. Kiedyś dowiem się nawet, że miałem 


rację. 

2 ‘przesłany, wierszyk dziękuję. ‘Jako wiersz 
biały, to zn. bez rymu, jest dobry. Zamiesz- 
czam go Powyżej i zagrzewam Panią do dalszej 
pracy, nad sobą. 


= CZEM CIĘ PRZEBUDZIĆ? 
Czy mam cią zbudzić dźwiękiem giłary, 
Czy cichem słowem pełnem pieszczoty, 
Czem mogę zegnać z czoła twojego 
Codzienne troski, smutki, kłopoty?... 


Czy mam cię zbudzić bajką czarowną, 

Czy też kaskadą Śmiechu srebrnego, 

Czy może piosnką smutną, a rzewną, 

Czem mam cig zbudzić.... zadumanego?.1%: 


Może ty, dumasz a swojej młodości, 
Latach chłopięcych, szczęściu, swawoli, 
O tem, że prysły i już nie wrócą. 
O! błagam! powiedz! — co ciebie boli? 


azja „Dzinka,4 
| TAKA JEDNA ŁZA... 
„Wierszokłecie* — poświęca „Maleńka 


Dzidzi*, dawna „Tangołitać, w. podzięko« 
waniu za wiersz pod tyt.: „Zaszumiała,* 


Taka jedna wielka, perlista łza, 
Może wypowiedzieć wszystko, 
Ból, rozpacz, gorycz, smutek dnia, 
Wypowie łza -jedna wszystko. 


Taka- jedna. wielka, perlista łza, 
Szłąchetna i czystą jak ` lilja, 
Stary, młody, każdy. ją dobrze zna 
Łzę czystą, szlachetną, jak lilja. 


„Maleńka Dzidzi,* 


7 ŻAŁUJĘ... JY z i s | 
„Matefka Dzidzi::  Eisten byłem: całkowicie 
tak „,maleńkiej*” osóbki. Poprostu snie ‘do uwie- 
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rozbrojony. Go za a dacząkć stupet 1rhumor 'u' 
i 


rzenia! Przesyłkę odebrałem. Cudowna! Żałuję, 
że, mieszkamy. tak“ daleko... 

Wierszyki; „Nie pytaj” i „Taka jedna łza..;* 
będą zamieszczone. Rytm jeszcze szwankuje. 
Niech Pani spróbuje liczyć sylaby bodaj na 
palcach. Mam wrażenie, że wtedy będzie wszyst- 
ko dobrze. Również utwory przeznaczone do 
druku, proszę pisać po jednej stronie papieru. 

A teraz żegnam, i czekam na nowy list. 


GDY PRZYJDZIE WIOSNA... 


Gdy wiosna świat do życia na nowo powoła, 
Gdy. słońce krwawą tarczą na niebie zapłonie, 
Gdy rozpłynie się cudny Śpiew ptasząt dokołą, 
A powietrze napełnią błogie kwiatów wonie. 


Wówczas na zawsze zniknie troska z twego czoła, 
Szczęście będzie codziennym serca twego gościem, 

o idąc wciąż przed siebie promienna, wesoła, 
Napotkasz nowe życie, co się zwie — miłością! 


„Dod-Om.* 


ZAWALIDROGA 
MA GŁOS 


Podobnież niejaki inżynier Dunikowski *wy- 
kompinował we Francji maszyne do wyrabiania 
złota z piasku. Narazie miałem go za szenira- 
nego cwaniaka, ale teraz widze, że to kopany, , 
w .nóżkie frajer. 

'Jaktó? Umie gość forse wyciskać z piasku 
t zaczem sie zamknąć ze swojem wynalazkiem 
i dzień i noc obrączki, kolczyki i insze biżu- 
terje wyrabiać, on zwołuje. różnych łachudrów 
do swojego mieszkania; i poucza ich jak to robić. 

A te tylko nosamy, kręcąyj i mówią, że to lipa, 
a nie. złoto. A swojem porządkiem na pewniaka 
z pod ręki gotowy. wyrób mu kierują i eszcze 
mogą całe maszynerje ‘kiedy wynieść. ; 

Nie rozumie, jak pragne wolności, o co temu 
frajerzynie się rozchodzi? Żeby, mu uwierzyli? 

A niech nie wierzą, pies z niemy tańcowił, 
gront, żeby wyrób -miat kolor, brzęk, to go 
ponia będzie kupować. Są, faktycznie, ludzie, 

tóre biżuterji bez próby, nie uwzględniają — 
ale i na to jest rada. 

NY: Warszawie, na Kiercełaku, jest jeden taki 
fachowiec co jakie sie chce próbe odbije, na- 
wet na miedzianem rondlu. 

Do O ten ów Dunikowszczak powinien 
Się zwrócić, to mu na jego sztucznem złocie 
tyle prób wytłucze, ile tylko wlizie. 

Bywszy, na miejscu Dunikowskiego paryskicii 
dziadów bym na zbity, łeb przepędził, maszyne 
m koszyk zapakował i jazda do Warszawy. 

Mu bym plaże „Poniatówkie* wydzierżawił, 
warsztat postawił i grzał złoty, minerał, aż by, 
piasek jęczał. 

Ale cóż, ten jenżynierek sam tam we Francji 
siedzi i doradzić niema mu kto. Znakiem tego 

ostanowiliśmy ze szwagrem do niego sie wy- 

rać. 

Bierzem z sobą dwie fury. prima wiślanego 
piasku, to nam chyba za te rade na złoto go 
przerobi, żebyśmy mieli czem zapłacić koszta 
podróży, w te i nazad. 

iJakby, sie tam okrajało jeszcze z pare złotych 
na większy ochlaj, tyż takżesamo, ma sie rozu- 
mieć nie odrzuciem. Ale nie'o to nam sie roz- 
chodzi, tylko rodakowi chcemy. dopomóc. 

No, dłużej nie mam czasu z Wami dzisiaj 
gadać, kochane Czytelniki, bo sie do podróży, 
musze szykować. 


Roboty jest do licha:. zagraniczny paszport 
sie. postarać, żywności na: drogie kupić, bo we 
Francji podobnież ludzie żaby po nalesońsku 
wtrajają, a my ze szwagrem do takiego menu 
jesteśmy, nieprzyzwyczajone. 


Ileszcze szwagier to może 'po ciemku zeżarłby, 
i żabę; ale ja takie mam: wykształcenie, że nawet 
minogi “nie rusze, chociażbym. miał z głddu 
doczesne życie zakończyć. W -<taki. sposób bierzem 


- ze «sobą «całe walizkie zimnego. mięsa, Słoik 
10 butelek czystej i 2 mało solone  . 


chrzónu, . 
ogóreczki. i 
Nie żähtjemy Sobie, *bo i* tak  Dunikoszćzak 
wszystko "zapłaci! WGA ą h 
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= Świat i życie 


Wielka praca dla przyszłości rzemiosła polskiego i handlu 


Urządzenie Polskiej Wystawy Przemysłowo - Rzemieślniczej w Gdyni 
Korespondencja własna „Moich Powieści“ 


Od szeregu lat Gdynia przodowała Polsce w 
rozbudowie i w inwestycjach, które wielkiej 
liczbie robotników dawały zatrudnienie, oraz 
dla różnych gałęzi naszych wytwórczości zwią- 
zanych z budownictwem, była źródłem zarobku. 
Był to pierwszy etap, który można nazwać o- 
. kresem budowania portu i miasta na piasczystem 
wybrzeżu, gdzie dawniej pasło się bydło i gęsi. 
|Jak w bajce o cudownej lampie Aladyna pow- 
stało na brzegu słowiańskiego morza nowoczesne 
miasto — dziw dla obcych i duma całej Polski. 

Ale ze zbudowaniem miasta i portu nie skoń- 
czył się bynajmniej nasz wysiłek nad Bałtykiem. 
Gdynię trzeba uprzemysłowić, oraz uczynić wiel- 
kim ośrodkiem, polskiego handlu zagranicznego, 
nawiązać tysiączne nici porozumień gospodar- 
czych, wyrobić dla polskiej wytwórczości tysiące 
rynków zbytu 1 odnaleźć drogi ekspansji dla 
wytwórczości rzemiosła i przemysłu polskiego. 

Ten pierwszy etap o którym poprzednio mó- 
wiliŝmy jest do pewnego stopnia, w zakreślonych 
ramach wykończony. Zapoczątkowano więc etap 
drugi. W tym celu powstało w Gdyni Towa- 
rzystwo Wystaw i Targów, które wzięło na 
siebie trud olbrzymi, zmierzający w swoich 
skutkach ostatecznych do pokazania światu wy- 
twórczości rzemiosła polskiego i przemysłu, aby. 
ta drogą zainteresować zagranicę, oraz kraj cały, 
Sprawami naszego handlu zagranicznego i zbu- 
dowac silne podwaliny pod ekspansję naszą 
na rynki świata. 

Od szeregu miesięcy grono poważnych oby- 
wateli gdyńskich, z inicjatywy Towarzystwa Prze- 
mvsłowców z Gdyni, zastanawiało się nad środ- 
kami i sposobami założenia takiej placówki wy 
stawowej, któraby dawała możność zrealizowania 
celów i zamierzeń powyżej wymienionych. Po 
kilku zebraniach, na których wyczerpująco omó- 
wiono całe zagadnienie, pod przewodnictwem 
p. dra med. Stanisława Bobkowskiego powstał 
tymczasowy Komitet Organizacyjny, i na skutek 
wyczerpujących referatów p. Syndyka Józefa 
„ Gendaszyka postanowił założyć Towarzystwo Wy- 
staw 1 Targów w Gdyni, Sp. z ogr. odp. 

Towarzystwo takie powstało. Na prezesa „Rady, 
Nadzorczej wybrano dra med. Stanisława Bob- 
kowskiego, wybitnego działacza społecznego, zaś 
na w.ceprezesa p. dyr. Franciszka Linkego, kie- 
rownika Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
Gdyni, wybitnego finansistę i chętnego spo- 
łecznika. W skład członków Rady Nadzorczej 
weszli pp. Jan Mack, dyr. fabryki z Gościcina 
— Piotr Wojtasik, radca Izby Rzemieślniczej 
w Grudziądzu, oraz p. Piotr Trześniak, właść. 
fabryki wyrobów bursztynowych w Gdyni, który 
zasłużył się pracą pionierską w tej dziedzinie 
drobnego przemysłu na wybrzeżu. 

Na członka Zarządu Towarzystwa Wystaw 
i Targów w Gdyni, walne zebranie członków 
ilowarzystwa powołało p. Syndyka Józefa Gen- 
daszyka, znanego działacza na niwie rzemieśl- 
niczej, oraz szczęśliwego inicjatora Wystawy Rze- 
mieślniczej, która na małą skalę odbyła się 
M Gdyni, w czasie lata w r. 1934 i wykazała: 
że tego rodzaju imprezy gospodarczo-społeczne 
moga się w Gdyni cieszyć powodzeniem. 

Jak nas informują, Towarzystwo Wystaw i 
Targów w Gdyni rozpoczęło już intensywną 
pracę przygotowawczą do urządzenia Polskiej 
Wystawy Przemysłowo-Rzemieślniczej w Gdyni 
w r. 1935 w czasie od 29 czerwca do 1 wrześ- 
nia włącznie. 

Na ostatnim zebraniu członków przyjęto plan 
podziału pracy. na wydziały, sekcja i podsekcje. 
Nawiązano kontakt z władzami. w Warszawie 
Y w Gdyni, zyskując ich całkowite poparcie 


jako też życzliwą pomoc w Lidze Morskiej i 


Koólonjałnej oraz w Związku Izb Rzemieślniczych. 

Solidnie i rozważnie zapoczątkowano pierwsze 
prace związane z Wystawą Przemysłowo Rze- 
mieślniczą w Gdyni w r. 1935, więc też. ist- 
nieje pewność,. że wystawa będzie imprezą. po- 
ważną, która „przed: polskim drobnym przemy- 
słem i przed rzemiosłem otworzy nowe hory- 
zonty, ukaże nowe drogi ekspansją: i: nowe. moż- 


w liwości zbytu, co jest rzeczą najważniejszą.- Przy» 


czyni się ta wystawa do ożywienia naszego życia 
gospodarczego w Gdyni, w owej stolicy, Polski 


nad Bałtykiem, po której kraj cały spodziewa 
się tak wiele. Przeto uważamy, że wysiłki To- 
warzystwa Wystawf i Targów w Gdyni czynione 
są w interesie całego kraju i posiadają ogromne 
znaczenie gospodarcze tak dla polskiego handlu 
zagranicznego jak i dla rzemiosła i przemysłu. 
Akcja ta zasługuje na jak najsilniejsze poparcie 
ze strony władz i społeczeństwa. Wiele się robi 
w Gdyni rzeczy dobrych i celowych, lecz mało 
tak doniosłych w swoich skutkach jak ta, którą 
rozpoczęło i którą prowadzi (Towarzystwo Wy- 
staw i Targów w Gdyni. | ; 

Niewątpliwie echo tej inicjatywy, i tych prac 
odbije się szeroko po całym kraju, potęgując 
wiarę, że pomimo kryzysu pracujemy intensywnie 
i celowo, — że nie upadamy. ani się nie cofamy 
— lecz owszem zdobywamy. 
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Książka w naszem 
mieszkaniu 


W dawnych mieszkaniach mówiło się 
o pokoju pani domu. Dziś mówi się co 
najwyżej o „kąciku“ pani domu. Daw- 
niej w takim przybytku głównym me- 
blem była toaleta, przed nią też spędzane 
wiele czasu. Dziś pani domu załatwia za- 
zwyczaj szybko swe toaletowe sprawy, 
a wolną od zajęć chwilkę spędza raczej 
z książką, gazetą czy nobótką w ręku. 

Zmienił się też charakter jej „kącika“ 
W każdem mieszkaniu, choćby najmniej- 
szem, staramy się stworzyć sobie taki 
kącik, który stanowi miejsce miłego od- 
poczynku po krętaninie w ciągu dnia 
koło spraw codziennych, który zazwys 
czaj gromadzi tam i resztę domowników. 

Biureczko czy stolik z szufladkami, 
w których mieszczą się kwity i rachun- 
ki, w innej zaś podręczne robótki i 
(niestety) najpilniejsze reparacje i ceno- 
wania, obok fotel lub wygodna kanapka; 
odpowiednio umieszczona lampa, pó: 
łeczka na książki — to najważniejsze 
sprzęty takiego kącika. Łatwo go przy- 
pzdobić ładnym abażurem, kilkoma efek- 
townemi poduszkami, doniczką kwiatu 
(modnym obecnie kakfusem), jakimś ar- 
tystycznym drobiazgiem, figurką, wazoni- 
kiem (byle nie zawiele. i nie tańdetnych).: 

"W kąciku takim dużą rolę odgrywają 
książki, a z niemi często mamy kłopot, 
poprostu nie wiemy, gdzie je uloko- 
wać. Dawne szafy-bibljoteki rzadko gdzie 
się znajdują, zabierają dużo miejsca, są 
kosztowne. Ich miejsce zastępują obec- 
nie nowoczesne, niedrogie, łatwe do 
przestawiania półeczki. 

Można je wykonać ze zwykłego drze- 
wa i polakienować na kolor, który będzie 
się najlepiej do całości mieszkania na- 
dawał. Nie będą raziły ani przy daw- 
niejszem urządzeniu, ani przy, «nowo 
czesnem. sa ; 
, A kształt ich jest tak rozmaity i dv- 

molny, że każdy może z łatwością do- 
stosować je do, miejsca i formy. swego 
kącika. Najpraktyczniejsze są poprostu 
w kształcie podłużnych skrzynek bez 
jednej ścianki. ; > 
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DOBRA GOSPODYNE 
s Kruche ciastka 


Cztery na twardo ugotowane żółtka 
nozetrzeć dobrze, dodać pół kg świeżego 
masła, utartego na śmietanę, wsypać tro- 
chę więcej niż 1/8 cukru, dodać 1 sunową 
całe jajko ií sunowe żółtko, proszek 
do pieczenia, pół kg mąki, z której 
połowę wgnieść dopieno na. stolnicy 
przed wykrawaniem ciastek. Ciastka te 
należy robić w chłodnem miejscu, a 
piec w gorącym piecu 20 minut. 
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'1 Kruche ciastka bez jaj | | 
Utrzeć na śmietanę pół kg masła, do- 
dać pół kg cukru, znów dobrze trzeć, 
potem wgnieść 1 kg mąki, wywałkowań 
cienko i wykrawać foremką ciasteczka; 
posypać je siekanemi migdałami i pieg 
w niezbyt gorącym piecu. ; j 
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DOBRE RADY 


Walizki, torby, oraz inne przybory, 
skórzane nie mależy przechowywać w 
skrzyniach lub kufrąch zamkniętych na 
czas dłuższy, gdyż mogą spleśnieć. Wy- 
starczy poszyć na nie obcisłe pokrowce 
i pozostawić je na strychu. í ) 

i O 2%] alg 

Po ukończonem praniu, mależy wy: 
płókać kocioł od bielizny, wytrzeć da 
sucha, następnie wysmanować mydłem 
co zapobiegnie rdzewieniu kotła. | 
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Wszelkie płyny służące do czyszcze 
nia i polerowania mebli i podłóg, ma< 
ją w swym składzie materjały łatwo 
palne lub wybuchowe, należy zatem: W- 
strożnie obchodzić się ze ściereczkami 
do kurzu, oraz ściereczkami podłóg i 
trzymać je zdala od ognia, w miejscu 
przewiewnem, albo w zamkniętej! szczel- 
nie puszce Dblaszanej, a mie w zam+ 
kniętej szafie, do której nie dochodzi 
powietrze. s gaci) i 

N —0— r 


Ustawiamy, je jedne. na drugich w 
razie rosnącego. księgozbioru, obok po- 
ziomej stawiamy drugą pionowo. Przy- 
stawiamy do tapczanu, czyniąc z nich 
wezgłowie lub zakończenie, albo umiesz- 
czamy dłuższą taką skrzynię — półkę 
nad oparciem otomanki, nad stolikiem, 
zależnie od miejsca, upodobania, wyż 
gody. > ( 


Niewielkim kosztem zyskujemy nie- 
tylko miłe upiększenie mieszkania, lecz 
co najważniejsze — książki nasze prze- 
stają poniewierać się po różnych nie- 
przeznaczonych ma ten cel meblach, czu- 
ją się dobrze, mając wreszcie odpowied- 
nie dla siebie miejsce, a i nam jest le- 
piej, skoro wiemy, że tej. kulturalnej 
cząstce naszego mieszkania, jaką stanowi 
książka, zapewniliśmy, spokojny schnon. 
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Tydzień ubiegły w polityce światowej 
stał pod znakiem toczących się rozmów 
dyplomatycznych pomiędzy Anglją i 
Francją w sprawie  skonkretyzowania 


|. © Najciekawsze audycje 
Polskiego Radja w Warszawie 
od dnia 3. III. do 9. III. 1935 +. 


o NEELIE dnia 3 marca 1935 r 

l udycja poranna 10.00 Transmi c 

Po Nabożeństwie piosenki i tańce ZADRA mr 
gląd teatralny 12.15 Muzyka 13.0) Fragment z komedji 
„Fircyk w zalotach* 13,15 Uroczysta Inauguracja I-go 
Międzynarodowego Konkursu Sskrzypcowego. EE 
sja z Filharmonji Warszawskiej 14 00 'Muzyka lekka 
15.00 „Porady weterynaryjne“ 15.15 Utwory na kornet 
solo 15.22 »Przegląd rynków produktów rolnych* 15.35 
Piosenki żołnierskie 15.45 „Wybór zawodu“ — pogadan- 
ka dła gospodyń 16.00 Pieśni luoowe 1620 Koncert 
16.40 „W szkole austrjackiej* — fragm. z powieści Zygm. 
Nowakowskiego pt. „Rubikon* 17.00 Muzyka do taŃGR 
17.85 „O trzech piekarczykach* — obrazek dla dzieci 
47.50 „Społeczne dobre wychowanie“ — odczyt (z cyklu 
„Kultura życia eodziennego*) 18.00 Muzyka lekka. Wy- 
konawcy: „Chór Juranda i Jan Zyński (fortepian) 18.45 
„Sport w. życiu młodzieży* — Odczyt (z cyklu Zycie 
młodzieży” 19.08 „Słynni artyści“ (płyty) 19.45 Ruch 
F tempo Nowego Yorku“ — Feljeton 20.00 „Na wesołej 
wowskiej fali* 20.30 Muzyka taneczna (płyty 20.45 
Dziennik Suenson 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w 
ZE 1.00 „Co czytać?* — nowosci beletrystyczne) 
; iadomości sportowe 21.30 Koncert Europejski 


22 00 Koncert reklamo i 
NWA wy 22.15 Koncert wieczorny 22.05 


Poniedziałek, dnia 4 marca 1935 r 
A Rica poranna 7.50 ri 
» udycja dla szkół 12.5 Koncert 10.45 „Racjonal 
pranie“ (Pogadanka / Dzienni A 
panies (Roga anka dla kobiet) 15.55 Dziennik p 
dowy 15.45 Koncert 


1925 Wia- 

Wiadomości sportowe 

A o SPRZ Ad filmowy 

3 |3 — audycja starych pi 

Z Dziennik m oozorny, 20.59 asak pra onJamy aeaa 
AU neert g i 

i przyśpiewki 28.05 Muzyka to OPR o (ak 


19.35. Pieśni 1 
> ieśni 
00 „Coś pikantnego” 2 


Ea Ek, dnia 5 marca 1935 r. 

udycja poranna 12.05 Fantazje i 

12.50 Chwilka dla kobiet 12.55 Taiesnik: Sołodaiono 

13.00 jk RE „Z rynku pracy* X 

zyczny .30 „Listy od dzieci* (mło 

17.00 „Skrzynka pocztowa P. R° OS n 

zyki polskiej 1750 „O włóczęgostwie i żebractwie dzie- 
Pogadanka społeczna. 18.0 Muzyka salonowa 

18.16 Fragment teatralny 18.30 Koncert reklamowy 18.45 

Koncert chóru męskiego 19.15 Wiadomości rolnicze 

19.25 Wiadomości sportowe lokalne 19-30 Wiadomości 

aportowe ogólnopolskie 1935 Krótki recital skrzypcowy 

1950 Feljeton aktualny 20.00 „Orkiestra się spóźniła“ — 

wesoła audycja muzyczna 20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce* 21.00 „Klocki* 

Z EES chłopski 22 w Muayká taneczna 22.80 Biu- 

w rozmaw,a ze 8 
po djów uchaczami P. R. 22.45 Muzy- 


15.45 Reportaż mu- 


BRZ dnia 6 marca 1935 r. 

a udycja poranna 12.05 Koncert 12. ; 

dla kobiet 1255 Dziennik południowy 18 00 gpmika 
popularna 15 45 Koncert 1630 „Klub jakiego dotąd nie 
było” — Odczyt z cyklu „Ze świata dzieweząt* 16.46 
Muzyka 1709 Odcz.t kształcący 17.15 Wieniec pieśni 
ludowych Sląska Cieszyńskiego 17.35 krótki koncert 
organowy 17.50 „Książka i wiedza*. O książce prof. 
Rendala „Nowoczeana ałlchemja* 18.00 „15 minut starej 
muzyki 18.15 „Wesoły sketch* 1830 „Skrzynka tech- 
niezna” 18.45 Muzyka salonowa 19.15 „Więcej drobiu“ 
19.25 Wiadomości sporłowe lokalne 193) Wiadomości 
sportowe ogólnopolskie 19.35 Utwory na viola d'amore 
19 50 Pogadanka aktualna 20.00 Fragment operowy 20 15 
Wieczór Mickiewiczowski _ 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce* 21.00 Koncert 
Chopinowski 21.30 Odczyt w języku oboym 21.45 Reci- 
tal śpiewaczy 22.15 Muzyka salonowa. 


Czwartek, dnia 7 marca 1935 r. 

6.30 Audycja poranna 12,06 Program dla dzieci 12.30 
Poranek szkolny z Filharmonji Warsz. 1300 Chwilka 
dla kobiet 13.06 Dziennik południowy 13.40 Dalszy ciąg 
koncertu z Filharmonji Warszawskiej 1346 Z rynku 
pracy 15.45 „W Praterze znów kwitną drzewa“ — kon- 
cert ork, kameralnej 36:30 Pogadanka w języku fran- 
cuskim 16 46 Utwory skrzypcowe w wyk. Íreay Dubi- 
skiej 17.00 „Wśród najpiękniejszych koni w Polsce* 
reportaż 17.15 Koncert z cyklu „Sonaty L. van Beetho- 
vena“ 1750 Poradnik sportowy 18.10 Pieśni 18,16 Szkic 
literacki 18.30 „Skrzynka poezttwa* 18.45 Muzyka lek- 
ka 19.15 Nowiny leśne .1925 W alomości sportowe lo- 
kame, 1930 Wiadomosci sportowe ogólnopolskie 19.36 
Pinjerzymskie 20.00 Muzyka lekka 20.45 Dziennik wie- 
czorny 20.55 „Jak pracujemy w Polsce“: 21./0- Teatr Wyo- 
braźni 2130 Koncert 22.16 Koncert utworów Karo M 
Kurpińskiego 23.05 Muzyka taneczna 23.30 Rozmowa lz 
angielskiemi słuchaczami. ; 


obu państw wobec ostatniej odpowiedzi 
Niemiec. W związku z nastrojami mia- 
rodajnych czynników angielskich stwier- 
dzić możemy, że cel, jaki postawiła iso- 
bie dyplomacja niemiecka z dążącą do 
rozbicia łączności francusko-angielskiej, 
nie został osiągnięty. Przeciwnie, ma- 
newry niemieckie wywołały w Anglji 
żywą nieufność do, Niemiec. Rząd an- 
gielski czuje się urażony zaledwie ukry- 
wanem pragnieniem Niemiec rozszcze- 
pienia frontu francusko angielskiego, wy- 
rażającem się w żądaniu rozmów wy- 
łącznie angielsko-niemieckich i w odpo- 
wiedzi swej pragnie dać Berlinowi wska- 
zówkę, aby Niemcy w przyszłości nie 
nozłączały żadnych spraw w okresie’ 
przyszłych nokowań. 

Jakie jednak stanowisko zajmie Anglja, 
gdy Niemcy nie posłuchają rady Lon- 
dynu i sprzeciwią się nokowaniom, obej- 
imującym wszystkie punkty deklaracji, 
londyńskiej? Tego nie mogą narazie prze 
widzieć sami Anglicy. W rozmowach na 
temat takiej. ewentualności słyszy: się 
najczęściej opinję, — w takim razie alba 
Niemcy porzucą niektóre ze swych pre- 
tensyj, albo zdecydują się na definitywna 
osamotnienie! Jak się potoczą dyskusje 
nadal i jaki obrót przyjmie sprawa euno- 
pejskiego bezpieczeństwa zadecydują naj- 
bliższe tygodnie. i p 

Tymczasem w dalszym ciągu roz- 
brzmiewają we Włoszech fanfary wi- 
jenne. Nic lo jeszcze gnoźnego. Od fan- 
far wiojennych do strzałów armatnich 
jeszcze daleko. ESO 

Społeczeństwo, włoskie nie wykazuje 
zapału do zbnojnej wyprawy na Abi- 
synję. Zarządzona przez sztab generalny 
mobilizacja częściowa nie wywołała te- 
go powszechnego entuzjazmu, z jakim 
się w kołach wojskowych liczono. Po- 
dane na wielkiem zgromadzeniu wielkiej 
rady faszystowskiej 70.000 ochotników, 
to członkowie organizacyj faszystow- 
skich, a więc ludzie, którzy działali pod 
pewnym przymusem moralnym. Poza- 
tem istnieje w społeczeństwie włoskiem 
powszechna i głęboka niechęć do tej ak- 
cji. I SIEM 


1 Piątek, dnia 8 marca 1935 r. 

8.00 Audycja dla szkół 12.05 Muzyka popularna 1250 
Chwilka dla kobiet 12.50 Dziennik południowy 18.00 
Muzyka lekka 15.45 Audycja operetkowa z Wilna 16.80 
„Marzec na niebie i ziemi* — pogawędka przyrodnicza 
15.456 Muzyka 1700 „Wartość pracy* — Odczyt 17.15 
Kwartet fortepianowy 17.40 Audycja dla chorach. 18.10 
Fragment z „Dziadów“ Mickiewicza 18 45 Muzyka 19.16 
„Skrzynka pocztowa rolnicza* 19.25 Wiadomości spor- 
towe lokalne 19.30 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19.36 Koncert Zespołu Mandolinistów 19.50 Feljeton ak-. 
tualny 20.00 „Jak spędzić święto? 2006 Pogadanka 
muzyczna 20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonji Wàr- 
szawskiej W przerwie Dziennik wieczorny oraz „Jak 
pracujemy w Pclsce 22,30 Recytacje poezyj 20.40 „Hygje- 
na młodej dzinwczyny* — Odczyt. 


Sobota, dnia 9 marca 1935r. ć 

6.30 Audycja poranna 12.05 Muzyka salonowa 12.50 
Chwilka dla kobiet 12.55- Dziennik południowy 18.00 
Rosyjska muzyka symfoniczna 13.45 „Nasz handel mor- 
ski“ 1545 Koncert 1530 „Sowiecka miłość* — humo- 
reski rosyjskie 15.45 Koncert solistów 16.30 Skrzynka 
techniczna 1645 Krótki recital fortepianowy 17.00 Od- 
czyt z cyklu „Miasta i miasteczka polskie“ — .Nowogró* 
dek* 17.10 Najnowsze nagrania na płytach 1750 Poga- 
danka Rrunona Winawera 1800 Wesoła rudycja dla 
dzieci "18 39 Przegląd wydawnictw ' 18.46 Marsze 19.15 
Wiadomości rolnicze 1926 Wiadomości sportowe ogól- 
nopołskie 1935 Arje i pieśni 1950 Felfjeton. aktualny 
20.00 Transmisja z Wiednia. „W ryłmie epoki naszych: 
czasów“ 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracujemy 
„w Polsce“ 21.06 ,,Wale w różnych formach“ — koncert 
22,15 Szkic literacki : 22,39 „Na; wesołej lwowskiej. fali“ 
23.05 Wieczór taneczny. z x z 
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Co słychać w polityce) = 


+ Nie będziemy dalecy od prawdy, jeśli 
stwierdzimy, że obok przyczyn natury; 
politycznej na mastrój społeczeństwa 
włoskiego oddziałały w stopniu niewąt- 
pliwie silniejszym trudności gospodar- 
cze. Włochy przeżywają obecnie bardza 
ciężki kryzys gospodarczy i finansowy 
jobjawiający się we wzroście beznobot- 
nych i zachwianiu się lira. Szczególnie 
w ciężkiej sytuacji znalazły się finanse 
włoskie, poderwane przez długoletni i 
kosztowny wyścig zbrojeń na lądzie i 
morzu między Włochami i Francją. Wy- 
ścig ten został zatrzymany ponozumie- 
niem francusko-włoskiem, ale skutki je- 
go pozostały. Lir spadł ostatnio prawie 
o 5 proc. Pogłoski o zamierzonej jakoby; 
wyprawie zbrojnej do Afryki wschodniej 
zachwiały nim jeszcze bardziej, — to 
też nic dziwnego, że już nawet w ko- 
łach rządowych zaczyna się powoli mó- 
wić lo wycofaniu się Z niewygodnej: Sy- 
tuacji, w jakiej znalazły się Włochy, 
rozdmuchując zatarg graniczny z Abi- 
synją do rozmiarów w porównaniu zZ 
dzisiejszymi możliwościami zbyt wielkich. 
Jak to twierdziliśmy ad: samego po- 
czątku koncentracja 19 dywizji włoskiej, 
której formacje iodpłynęły już do Somali 
miała jedynie charakter manifestacji — 
i nic więcej. : 
pO ZZ AA 
pap 


CHWILA ZASTANOWIENIA 
CZYZRZO=NRCURDO NE 
Odczytajcie: _ „łcśeiwop hciom“ tłaizd yzs- 
limjan — ot „ksort hcyzsań i icśorezczs aniark.* 
MAMELI LITERACKIE 
H . D. W.) y 
Podane niżej tafelki tak przestawić, aby otrzy- 
mać 8 nazwisk pisarzy i poetów polskich- (+ 
pionowo i 4 poziomo). 
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- Ža rozwiązanie: powyższych -zadań redakcja. 
wyznacza nagrodę w:.-postaci > dwóch książek. 
Rozwiązania: należy nadsyłać do. piątku, dnia 
8 marca b. r. t 

Rozwiązanie z numeru 7 „Moich Powieści“: 
Bilety wizytowe: Sztskholm, Wilanowo. 
Krzyżówka: 1. Orkan 2. Praga 3.. Barka 
4. Sanna 5. Prasa 6. Dawka 7. Krasa 8. Wołga. 
— Całość: Karnawał. 

Trafne rozwiązania nadesłali: Fr. Grzela, Po- 
pioły — Stefan Śledzikowski, ‘Gdynia — Cezary, 
Ziółkowski, Łężyn — Henryk Silczyński, War- 
szawa -— Czesław. Kozłowski,. Warszawa — Bro- 
nisława Landowska, Wiele. — M. Dąbkiewicz, 
Gniezno - = ‘~J. Nowakowski, * Golub : — "Irena 
Minicka, Inowrocław. Ę f 

- Nagrody. w drodze 
Cezarowi. Ziółkowskiemu . z Łążyna 
kowo, pow. Toruń i Irenie Minickiej ż I 
ławia ulica Królowej Jadwigi 24. A 


losowania «przypadły pp. 
ocz. Rzęcz-. : 
howroca 


„desek i nic więcej. 


_ stępy, nigdzie indziej nie spała, 


“i 


` obawą. 


` wynieść trumnę na podwórze. 


Wsród warjatów 
Upiór zamku Sokolskich 


(Romans) 
26) 


„Cóż to jest trumna? Sześć. zbitych 
Niedawno czytałam 
nawet w gazecie, że jedna slawna jaktor- 
ka w podróżach swoich na gościnne wy- 


ko w trumnie, w której ja kiedyś na jej 
życzenie mają pochować.‘ : 

Anielcia żsumęla się z tapczanu, — 
niepewnym krokiem zbliżyła się. do 
trumny, zaledwie jednak przy niej 
stanęła, zachwiała się i z ust jej wydobył 
się niezrozumiały głos. 

Teraz, gdy stanowcza chwila R 


owładneło ją niewymowne .przerażenie. : 


Gilowa miała słuszność, —.trumna sama 
przez się jest niczem nadzwyczajnem, — 


tem bardziej, jeżeli nikt; jeszcze w niej 


nie leżal. ży 

A przecież, — przyznaj piękna. czytel- 
niczko, gdyby, ci taką Propozycję -zroh 
bion byś się do trumny położyła, w 
niej wyciągnęła swe lube- członki, nia 
ogarnąłby cię strach. -i przerażenie, 
nie nciekałabyś 


ku, żałoby i najkrótszego bólu? 


' Biada domowi, do. którego -trummnę < 
wniesiono — potrzykroć. biada temu, .. 


z którego wyniesiomo. Któż- w niej: leży? 
- Drogi „jakiś członek nodziny, . przyjacie! 
łub inna jaka droga Sercu: osoba, 
idzie od nas w le krainę. Nieznaną, dokąd 
tyle poszło a nikt dotąd nie wrócił. 


Tak więc trumna stała się symbolem : 


wieczności dla nas, — dzieło ręki -ludz- 
kiej otacza fantazja strachem, odrazą i 


„Nie mamy czasu do traceniać, upo- 
minała Gilowa, „wnet przyjdą ludzie, 
by humne na podwórze wynieść. 

„Ludzie? z przestrachem ozwała się 

Anielcia, „co za ludzie? — Nie |jmókvit 
liście mi nie o nich!“ 
| „Ludzie, (odparła Gilowa, co mają 
A cóż 
myślisz, żem taka silna, ażeby cię z trul- 
mną po schodach wynieść na podw drze, 
— nie, to już rzecz portjera i palacza.“ 
i „Jak ja się boję, oni mię poznają“, 
rzekła z drżeniem Anielcia, „oni wpadną 
na trop, — i biada mi, jam wtedy. zgu- 
biona!“ 

„Ależ dziecko, czego” się- 
boisz i strachasz“, zawlała- Gilowa; 
„któżby, cię miał poznawać? Skoro le- 
żysz w Lrltmnie a ja wieko przymocowa- 
łam, nikt się tam nie pyta, kto w niej 
leży; oni komtenci, jak się pozbędą. — 
Nie masz pojęcia, D to za tchórze ‘ci 
mężczyźni, — jak sobie jeden z drugim 


nie podpije, to nie ma odwagi zagłądnąć . 
Zresztą bo. już "moja 


tmipowi w twarz, 
sprawa, żeby się o ile możności jak naj- 

prędzej. z triimną załatwić, Spuść się na 
mite, moje dziecko, — ja już znam iò- 
„ich ludzi, będą: zadowoleni, sdy 7 się irim- 
ny pozbędą.* 

aGilowa nie 'tytułówała jej śteraz i i 
nienka, tylko. wprost” użyt 


„ty, s — we wzroóktt jej. było teraz” E 


jak ty Z; 


- bię. 


ś eoprędzej z tej domowi- 
ny, którąśmy my ludzie, przyzwyczaili . 
się uważać za symbol najgłębszego smut- 


tak zaraz. 


oo największą nieufność wzbudzać mu- 


siało, to też po raz pierwszy. uczułą 


dziewczyna instynktownie, bo na razie 
jeszcze żadnego nie miała do tego po- 
wodu, że uczucie, jakie dla niej Gilowa 
żywiła, bodaj nie życzliwością było, — 
żalowała niemal, że się -jej oddala. 

Z idrugiej strony jednak powiadała jej 
nozwaga, że bez Gilowej w: tem położe- 
niu, drogi wyjścia z tego. domu, dła niej 
nie by ło. 
| Postanowiła, œ ile możności jak naj- 
prędzej: z chwilą uwolnienia odłączyć się 
jod tej kobiety, — na lowarzyszkę jej 
a tem mniej opiekunkę Gilowa się nie 
nadawała, to pewna. 

„Kładź się, — prędko, trochę. tylko 
odwagi, — leży się w trumnie wcale 
wygodnie, może tnochę tylko za twardo. 

„Wszystko już zniosę, — wszystko zro- 

Żeby, tylko wickó można trochę 
podnieść, bo. ja się jeszcze uduszę.* 
i „Ale dziecko, — powietrza będziesz 
miała dosyć, — jak tylko będziemy w 
lesie, wieko: sobie zleci, główkę podnie- 
siesz i będzie ci tak TAŹNO, jakbyś do- 
piero przyszła na świat. Prędzej więc, 
słyszę już kroki na schodach. * 

„A trup Edyty? — Co się-z trupem, 
stanie?“ zapytała Anielcia z trwogą. . 

„Jak będę miała próżną . trumnę napo- 
wrót, wrócę tu jeszcze raz“ , odpowi ie- 
działa. Gilowa, „przeniosę trupa. do, two- 


del celi, na twoje łóżko: położę-i przykry- 


jg. "Tak go odkryją, będziemy już za 
dziesiątą górą, — co nas "bo AR 
bedzie! 

„ła ten stąry, łotr obchodził się ze 
mną przez tyle lat jak z 'bydlęciem, 
a płacił. jak żebraczce, — ale za to 


-Wszystko ja się dziś zemszczę.* 


Anielcia usłyszała kroki na schodach, 
uważała sama, że już najwyższy czas. , 

Raz jeszcze głęboko, odetchnęła, jesz- 
cze raz oglądnęła się wkoto, jakby: so- 
bie dobrze chciała wrazić w pamięć, 
gdzie się znajdowała, — zdawało się jej, 
że kładąc się do trumny, DE bra- 
ła rozbrat z życiem. 
i Położyła się zwolna, pomału, Gilowa 
pomagała jej, — i już leży młoda, zdo- 
wa, pełna życia dziewczyna, — w ca- 
łym nozkwicie swojej piękności, — mię- 
dzy, ponuremi deskami z główką opartą 
na poduszce, napełnionej  tnocinami, 
przeznaczonej właściwie dla nieszczęśli- 
wej Edyty. 

„Przebacz mi, Edylo', szeptała do, sie- 
bie, „przebacz, żem ci odebrała lo ostat- 
nie, co ci ludzie na wieczną drogę dali. 
Ale Bóg moim świadkiem, żem lo w 9- 
statecznej konieczności uczyniła. Gdybyś 
teraz przemówić mogła, pewniebyś po- 
stępowania mego. nie zganiła,* 

„Dobranóc więc, — i dowidzenia!” 
szekła Gilowa brutalnie, spuszczając. wie- 
ko na Anielcię. i 


„Jeszeze tylkó "chwileeżkę,  błagała 
młoda dziewczyna, „pozwólcie, że raz 
jeszcze lodetchnę pełną “piersią powie- 
trzem, — ach, ja się tak boję!” 


-„Tylko' spokojnie, — wszystko będzie 

dobrze“, rzektła stara i przykryła rumnę 

całkiem" wiekiem; „teraz tylko klamry'za=- 
cz ić i koniec, — już. i głosy” słychać. 

"tej chwili" zapukał ktoś do. drzwi 

i głosem: męskim zapytd: — - ; : 


Lp 


porządku? 


: przecież, 


' „Gilowa, wyście ACE —_ Wszystko W. 


decy, 


sAr odpowiedziala kol da swym 
niesympatycznym głosem; „Chodźcie yE 
ko-bliżej,) coś wam powiem.“ 

Otworzyła drzwi i wpūścilą portjera 
i palacza domu obłąkanych. 

Portjer (był mężczyzną olbrzymiej i gii 
nej postawy, z twarzą opiłą, — palacz 
wysoki, chudy, z zapadniętą piersią i 
twarzą zbrukaną. 

Z widocznym wstrętem i. niechęcią . 
przestąpili obydwaj próg trupiarni i sta- ` 
nęli blisko drzwi. Gilowa: podeszła dy - 
nich. 5 

„Wiecie co“, rzekła, „łu “się dzieją ` 
rzeczy, który ch ja swoim rozumem po- 
Mo, nie mogę.“ 

„Do przeklęta nora', zawołał portjen, 
„do której z ogromną niechęcią wclo= 
dzę. Koszluje mnie to ogromnego prze“ 
zwyciężenia, ile razy muszę trupa wy” 
nosić. Gdyby służba moja pozatem nię 
była zresztą ` przyjemna, tobym'. z pew- 
nością ani dnia jednega tu nie został, 
Bio djabła, — każdą razą, zanim fu 
zejdę, przynajmniej pół flaszki wódki 
muszę wypić dla dodania sobie odwagi.* 

Jego zaczerwieniona twarz, oczy, bez 
wyrazu, głos niepewny, świadczyły jak 
najwymowniej, że i tym razem nie Se 
się bez lekarstwa. 

„Wiecie“, ciągnęła Gilowa, tu coś jest 
Jakem kładła trupa do trumny, słysza- 
łam wyraźnie, jak tan w kącie, — to 
mówiąc wskazywała na kąt, w którym 
były zwłoki Edyty, — coś dziwnie wzdyź - 
chało. Zaczęłam się cała trząść i mały 
brakowalo, a bylabym tor wszystko po- 
rzuciła i po schodach uciekła, gdyby 
nie odgłos waszych kroków. Uspokoi- 
łam się, myśląc, no, teraz będzie ' 
spokój.“ , 

„Chodźmy, chodźmy prędzej, zawor 
łał palacz, „bierzcie się do noboty, por- 
tjer, byleby na podwórze, — tam przy» 
najmniej jasno, — lam niema strachów.“ 

„Glupiś“, rzekł mu portjer, „myśliszy 
że strachy pokazują się tylko w ciem, 
ności? A ja ci mówię, że wszędzie są, 
ale my ludzie jesteśmy za głupi, by, je 
zauważyć i widzieć.“ 


„Sądzisz lak naprawdę?“ spytał niee 
pewnym głosem palacz, przysuwając sią 
całkiem blisko do portjera, „a wiesz, że 
mi się nieraz zdarzyło, że mi klvoś jakby 
pojechał po gr zbiecie, a gdym się paląd: 
nął, nie było nikogo.” 

„Do także ciekawe, — przed kilkoma 
nocami“  filozofował portjer,  „widzia- 
lem same myszy, a to także nie innego 
jak dusze zmarłych. Bo w tem mnie 
inaczej nikt nie przekona. Jak człowiek 
umiera, uchodzi z niego dusza i włazi w 
ciało jakiegoś zwierzęcia. -Z ciebie na- 
przykład, palaczu, będzie gadzina!* 

„Tak, a z ciebie świnia”, rzekł palacz, 
„0 lem jestem przekonany.“ 

„Dajcie spokój tym głupim żar bony, 
teraz niema czasu na takie głupstwa 
wainieszała. się, Gilowa, „bierzcie: irni- 
nę iwynoście, ałe ostrożnie. / Wiecie 
jak się trupa upuści na ziemię 
tak; że- wieko: z trumny. spadnie, wraca 
trup” następnej: mocy;i wysysa krew ezto- 
wiekowi! 

o „Strach, kiwał: „pórtjer głową. „krów 
wysysa; : — *bez “krwi przecież żyć nia 


sztáñčarami, 


_rocznieę tragicznej Śmierci bohaterskiego króla Belgów, Alberta, I-go, odbyło 


'Paryżu uroczyste nabożeństwo. Na zajęciu widzimy gości i delegacje ze 
opiszczających* świątynię. — Po prawćj francuski minister: mary 


narki, Pieiri, wita się z księżniczką purbońską. 


można? — No, bićrz, palaczu, a trzy; 
maj «dobrze, żeby się” Jakie; nieszczęście 
nie zdarzyło! 
ao EW tet sposób Gilbówa zapobiegła, by, 
przy padkiem ei-dwaj;trtithny na ziemie 
nie* uptścil* i z “calą ostrożnością ją 
nieśli, — byleby tyłkb* bez wypadku na 
pódwórze* się dostać. Drzwi trapiarni 
sl4rannie za sobą” zamknęła, wróci tu je- 
szcze raz, — później, gdy trtimia już 
będzie na tączkach. 

Iówynieśli ją pomału, zwolna na p 
dwórze, złożyli na taczkach. Zaczęli ście- 
rać'pot z czóła, bo" droga ' po schojdach 
z ciężarem takimi na dwóch nie łatwa. 

„Zaczekajcie chwilę, rzekła do nich 
Gilówa, — „nie odstępujcie tylko wd 
trumny, — ja mam jeszcze: coś do, za- 
łatwienia.* 

To rzeklszy, znikła. 

Anielcia w truminie w szystko: słyszała, 
— ani jedno słówó rozmowy nie uszło 
jej uwadze, — wiedziała więc, że się na 
podwórzu znajdujć, — tembardziej, że 
czuła prąd świeżego powietrza, które 
przez niewidzialne niemal otwory wie- 
ka trumny do niej napływało. 

Obawa możliwości uduszenia się z bra- 

ku powietrza okazała się więc płonną, 
tylko świadomiość, żć jest w lrumnie od- 
bierała jej narazie spokój. l 
" Na szczęście to długo trwać nie A 
dzie, — za kilka minut znajdzie się z 
Gilową w lesie, a wtedy — 
! „Czy to trumna z Edytą?“ odezwał się 
magle głos, od. którego. czuła Anielcia, 
że jej krew krzepnie a ona cała drętwie- 
je, — głos to; tył bowiem doktora Mori- 
Zaito: 

„Tak sesi, panie. doktore“ ole 
dział portjer, : nisko uchylając cząpki; 
„w tej chwili wynieśliśmy z trupiarni, — 


„kazie doktora. 


Gilowa tylko na chwiłkę wróciła, — z4- 
pominiałą fartuszek, czy coś: 'podobniego, 
— zaraz wróci i wywiezie. * 

„Nie, nie” trzeba”, słyszała Anielcia 


doktora dalej ciągnącego, „zanieście tru+ 


mmę'z trupem napowrót i bo do prosek- 
torjum. Muszę zbadać" dokładnie: przy: 
czynę śmierci Angielki.“ 

,  Anielcia, jak te słowa usłyszała, dozna- 
ła "uczucia, jakby ją kto rękami objął 
za szyję i dusił, — traciła przytomność 
z przerażenia, — teraz już po niej! 

Do prosektorjum ja mieli zanieść, — 
wszystko się wyda, jej plan qciećżki, 
doktor jej nie daruje, nie będzie czekał 
nawet aż trzy dni dane jej do namysłu 
upłyną, — iodrze ją z czci, a ty wol 
ności — bywaj mi zdrowa! 

„Wypocznijcie chwiłę*, słyszała głos 
doktora dalej po małej pauzie, „a botem 
zróbcie, jak kazałem. 


Następnie z oddalających się kroków 
poznała, że doktor wrócił do budynku. 

„Bodajby go licho wzięło, mruczał 
portjer, „wynoś najpierw na podwórze 
z trudem, a teraz znowu dwa piętna na 
górę. Tak zawsze, — e©0 chwila nowe 
rozkazy, — raz tak, drugi owak, — ale 
trudno, — czyj chleb jesz, tego, shtchać 
musisz, * 

„I za taką podłą zapłatę” 
lacz. 


żeby przynajmniej było się czego; na- 
pié, rzekł portjer, „po tej robocie tak 
mi się chce pić“. 

Gilowa zbliżyła się, nie "mając. ani 
„może ona ma kilka kropel czego; cza- 
sem ma niezłą wódkę: brzy sobie”, 

Gilowa. zbliżyła się, nie mając ani 
pojęcia 2 wydanym przed chwilą: roz- 


„ dodał pa 
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"wy, na kamieniu-nodzify”, 


' „Jestem więc”, rzekła, „kawał drogi 
jeszcze do- cnentarża; muszę się pòt 
spieszyć“: ih 
} „Oszczędzicie sobie fatygi i, Gilowa'; od: 
rzekł portjer, był tu doktór i kazał trupa 


zanieść. do  proseklorjum, będzie go: 
krajał!* 
„00?“ krzyknęła Gilową, nie wierząc 


uszom swoim, „czyście powarjowałli, — 
wyraźnie mi przecież kazał zawieść na 
ementarz 

„A teraz się rozmyślił i napowrót dor 
budynku odnieść kazał, — chce badać, 
na co umarła, — krajać!“ 

„Ładne także zajęcie, rzekł palacz, 
„raz jeden tylko to widziałem, ale dziś. 
jeszcze, jak wspomnę, niedobrze mi się 
robi. Żeby choć z kieliszek wódki wyr- 
wać.“ 


„Aj z kieliszek‘: potakiwał portjer. 


„Wódki, rzekła Gilowa, r — głos: jej: 
drżał, bo. czuła, że teraz chwila. sta= 


niowczaą do wybrnięcia z tego położenia. 
„Byle 0 wszystko tak trudne było, jak 
lo to. Chcecie wódki, zaraz ją będziecie 
umieli. Portjer, znacie przecież imoją kio- 
mórkę, gdzie składam miolłę i*inne arze- 
czy do - czyszczenia, na: czwartem pię: 
trze. «W. kącie, nakryta ;płólnem stoi 
wielka flacha: wódki. Znaleźć: ją bardzo: 
łatwo. Jak się wam. tak bardzo pić 
chce, idźcie na górę i pociągnijeie sobie 
tyle; ile wam do zaspokojenia pnagnienia 
potrzeba; — ja tu y mezasejn będę: tru- 
pa pimowała'. 

„Gilowo, bodaj się (akie kobiety jalć 
„ zawołał piort= 
jers „gdyby nie lo, że już, 25-ląt: jestem 
wdowcem i niewarto się już żenić; mus 
sielibyście być: moją żona: ; 

„Chodź, palaczů, <= napijemy stę”. 

Róaźnyme = krokiem- pospieszyłi: 
drzwiom, podczas: gdy, Gilowa 
trumnie została. 

W-chwili, gdy portjer już za drzwiami 
znikał, zawołała Gilowa 

„Pst, daj mi klucz do tylnych: drzwi, 
— w lesie zostawiłam zawiniątko, cheia- 
łabym : je: sobie przynieść, -— jest w 
niem coś, czego doktór widzieć nie po- 
winien, bo tego“ mie znosi w swoim 
zakładzie. NET”. 

„Cóż to takiego?* pytał podchodząc 
portjer podejrzliwie, „tylko: żadnych: kom 
traband, — nie jesteście chyba-w. wmo- 


ku 
_ przy; 


wie z którą z warjatek. Cóż. tam- w 
tem -zawiniątku? ' 
„Druga flaszka wódki, głupcze”, lod 


rzekła „Gilowa, „cheiałam ją; przemycić 
i zpobić wam obydwiom- prezent, ale-jak 
nie cheecie, to: się obejdzie“. 

„Ale; ale, byłoż od razu tak mówić”, 
rzekł: portjer, „Kobieta z piekła rodem 
z was, ale.mój gust!“ 


„Prędzej tylko, idźcie na górę, wypijeię 
i złaźcie co prędzej, druga będzie już 
na was czekała”. 

Portjer nie dał sobie tego dwa razy 
powiedzieć i znikł z palaczem za drzwia: 
mi, 

W. następnej. chwili schylila się Gilo- 
wa, porwała za pas. przymocowany na 
obydwóch rączkach taczek, zarzuciła: na 
szyję ijak mogła najprędzej popchała 


taczki: przez podwórze ku drzwiom, do: 


których. miała już klucz. 
W okamgnieniu otworzyła je, zatrza: 
snęła niemi i dalcjże do lasu. 


Nie było minuty dioi: stracenia, wie- 
działa, że wnet: wrócą portjer i palacz, 
— a spostrzegłszy, że trumny z PUPA 
miema, nanobią hałasu. 

'Porljer zostawał już tak dawno w- 
służbie u doklora, że stał się prawie 
podejrzliwym, jak jego pan, — niechyb- 
mie domyśli się, że mu figla wypłatano, 


zamelduje to doktorowi, a ten poruszy. 


niebo i ziemię, by Gilową z uprowadzo- 
nemi zwłokami dostać w swoje ręce, — 
nie wiedząc, lecz .podejrzewając tylko, 
że się coś święci. 

t Gilowa. już w lesie, — -coraz głębiej 
zapuszczała się w gęstwinę, nie spoczęła 
ani na chwilę, choć: jej pat wielkiemi - 
kroplami spływał z czoła: W końcu. 
ręce się trząść zaczęły, nogi „odmawiać 
posługi, upuściła taczki. 

'. Oglądnęła się wkoło, -cisza w lesie 
wokół potężne pnie drzew i gęste krze- 
wy, — tu dobre miejsce. 

| Szybkim ruchem |odrzuciła wieko z 
| trumny a w następnej chwili blada jak 
Śmierć podniosła się Anielcia. 

„Och, do za straszne były chwile“, 
zawołała zaciągając silniej na siebie płót- 
mo, którem była owinięta. „Gilowo, — 
wyście mi życie uratowali, gdyby nie 
wy, popadłabym była na nowo w mog 
doktora, a wtedy — i 

„Jeszcze niebezpieczeństwo nie minę- 
_ ło, musimy prędko uciekać, a najlepiej 
by było; gdybyśmy się mogły skryć w 
jakiej norze. Za lada chwilę usłyszymy,.. 
głosy ścigających nas, — pho! Słyszysz? 
Doktór ze swymi ludźmi!* 

„Chyba nie“, odpowiedziała dziewczy- 
ma, chłonąc z przerażenia, - „ słychać 
szczekanie psów, to pewnie musi być 
polowanie“. wę 

ss” polowanie“, zaśmiała się drwiąco 
(Gilowa, „l to nie lada polowanie, — 
to psy gończe doktora, który je wypusz- 
cza na tych, c? z jego zakładu uciekają!“ 
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i Słowa te PEES Anielcię przeraże- 
niem. Krzyknąwszy rzuciła się w las 
i goniła tak prędko, że Gilowa z trud- 
mością tylko nie traciła jej z oczu. 
- Ujadanie psów słychać było bliżej i 
coraz bliżej, — a i blask pochodni, ciem- 
ności lasu zwolna nozświecających ucie- 
kający za sobą spostrzegli. 

. Dalej, tylko dalej w -gęstwinę, nie ba- 
cząc na to, że ciernie suknie ich szar 
pary a lopiany się włosów ARIA 

A jednak mimo to wszystko pierś 
nielci nozsadzała niemal radość i Z a- 


chwyt, — które strach tłumiły. 
| Wolna, — po tylu długich tygodniach 
pddychała powietrzem wolności, — apo- 


wietrze to było nadto w tej chwili balza- 
imicznem. powietrzem lasu. 

, Po tylu tygodniach mogła nareszcią 
posłać wzrok — hen! Ku gwiaździste- 
mu niebu, do tych gwiazd! świetlanych 
i nie przez kraty swej dawnej celi. 
I zdawało się jej, jakby te gwiazdy do 
niej mrugały, uśmiechały się, dodając 
otuchy i nadziei. 

|. I tę nanowo: odzyskaną wolność mia- 
łażby utrącić, raz jeszcze popaść w ręce 
tego strasznego potwora- człowieka? — 
Nie i nie! za nic w świecie! Ratować 


4 


„straszne bestje! 


"Pierwsze miejsce w łyżwiarskich mistrzostwach Świata w A w "jeździe 
figurowej parami zajęła para węgierska Rotter—Szołas. 


się musi, całą swą siłę zbierze, by tylko 
ujść przed pogonią. 

' „Nie tam!“ ozwał się głos Gilowej, 
tamtędy droga do panowu, wpadniemy, 
jak myszy do pułapki. Prosto: przez gę- 
stwinę, — może się nam uda dotrzeć do 
rzeki.“ 

| „Do rzeki? Przecież to gorzej!“ odpo- 
wiedziała Anielcia, której już w biegu 
joddechu brakowało. „Rzeka  przetnie 
nam drogę a wtedy jesteśmy stracone.“ 
| „Gdyby czółen nie było, a ja liczę na 
bo z pewnością, że je na brzegu znaj- 
idziemy. Często tam leżą łodzie, kto: wie, 
czy i do kogo należą, zdaje mi się nawet, 
że tu-gdzieś w pobliżu jest warsztat bur 
dowy: małych lokrętów. Niech tylko ma- 
my, rzekę poza sobą, doktor Morizano 
nic nam nie zrobi.“ 

t- „Do rzeki więc!“ 

+- Wysiłkiem woli, knoku, co można tyl- 
ko było, przyspieszyły, — do rzeki do- 
bić się musiały, — za każdą cenę. 

| Wtem tuż w pobliżu trzask łamanych 
gałęzi, — zachrypłe psów skowyczenie, 
— psy gończe doktora tuż za niemi. 

| „Prędzej, — na Boga, prędzej, — bo 
wszystko stracone!“ 

| Pomimo niewymownych, AE 
cierpień, które Anielcia w ostatnich. cza- 
sach wycierpiała, — mimo psłabienia 
spowodowanego przebywaniem między 
murami i wdychaniem stęchłego powie- 
trza, — pomimo znużenia, które na jej 
nerwach osiadło, biegła przecież prędzej 
jak Gilowa, której siły nie wiek, ale 
opilstwo, a może i inne występki podko- 
pały. 

Za każdym krokiem coś, jakby jej w 
piersiach świstało. Co dwie, trzy mi- 
nuty stawać musiała łapiąc oddech, — 
twarz jej była wprost koloru sinego. 


| „Astma, — przeklęta astma! Znowu 
napada mię, — doktor przepowiadał mi, 
że zginę kiedyś lod takiego napadu na 
udar serca. — Anielciu, nie opuszczaj 
mnie, ja nie mogę dalej, — pch, te psy! 
Tylko nie paść ich ofiarą, — raczej na- 
powrót do doktora, — raczej w jego 
ręce, tylko nie być poszarpaną przez te 
16t 

Bezwątpienia mogłaby Anielcia się una- 
tować, gdyby Gilową zostawiła na los 
szczęścia ijo sobie tylko myślała. Ale 
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taka myśl nawet jej w aa nie posta 
ła, — nie! Przyskoczyła do Gilowej, u= 
jęła ją w swoje ramiona, — podniosła ja 
niemal i ciągnęła ma pół kobietę, która 
ledwie dysząc, całkiem na niej się opie- 
rała. 

„Wyście Gilowio nie opuściła mnie w 
nieszczęściu,” mówiła do niej- Anielcia, 
„toż i ja wam przysięgam, że was samej -* 
nie zostawię, — albo razem albo żadna 34 
z nas!“ Ryl 

„Ach, gdybyśmy tylko miały jaką 
broń“, wyjęknęła kobieta, „strzelbę lub 
rewolwer, wtedy nie trudno: byłoby po- 
walić te bestje*. 

„Bnoń, — nie macie choć noża przy 
sobie?” zapytała Aniełcia. 

„Nóż? Tam do licha, całkiem 
o nim zapomniałam, mam w kieszeni 
— do krajania chleba, — klinga wpraw- 
dzie ostra, ale to za słaby, by ox można 
nim zrobić!” 

„Lepiej coś, jak nie! „Dawajcie go 
tu, co prędzej, może iz niego zrobić? 
się da użytek“. 

Gilowa wyciągnęła drżącą ręką nóż 
składany, z kieszeni i podała Anmielci. , 


Ta szybkim ruchem otworzyła go, — 
w tej samej prawie chwili ozwało się 
dzikie skowyczenie tuż, tuż za niemi, 
— a w ślad za niem ujrzały i czerwone 
krwią nabiegło bczy psa gończego z za 
pnia drzewa wyglądające. Z obwisłym 
językiem, najeżonymi kudłami, — istny, 
smok, czyhający na ofiarę niewinności. 
| „Pies, — pies!“ wrzasnęła ze strachu 
Gilowa, „a teraz już po nas!“ 

„Cicho! Ani się nie ruszcie, — gotuje 
się do skoku, którą z nas wpierw wy; 
bierze na ofiarę?“ 

Nie długo czekały, — pies przyczaił 
się do ziemi, a następnie skoczył jak 
tygrys; — na Gilową, i powalił ją © 
ziemię. 


„Umieram, na pomoc, — ratujcie!“ 

wołała Gilowa odrętwiałym głosem, — 
straszna rozpacz małowała się na jej 
twarzy, oczy wylazły na wierzch, a czo- 
ło potem się oblało. 
. Zanim jednak pies zdołał zatopić SWO 
je kły w szyję Gilowej, trafił go w szyję 
z lewej strony, cios, zadany nożem z 
ręki Anielci. 


w Fomniey. w Tatrach Wysokich, odbyły się międzynarodowe zawody narciarskie, 
w których m. in. startowali Polacy. Na zdjęciu Łomnica w morzu flag w dniu 
otwarcia turnieju. 


Pies zawył z- bólu, podniósł się, — 
zęawało się, że:się rzuci teraz na Aniel- 
cię, — ale w lejże chwili padł, jakby 


piorunem rażony, — nieba snać kieno- 
raty ręką Anielci, — bo przecięła wiel- 
ką żyłę tej bestji. 
I wiło się psiskia w ostatnich podry- 


gach, rozrzucając suche liście, które 
wiatr- jesienny z drzew postrącał. 
Anielcia tymczasem poskoczyła do Gi- 
lowe} i pomogła jej podnieść się. 

„Dalej, — tylko dalej! szeptała Aniel- 
cia do .napół nieprzylomnej, „oprzyjcie 
się mocno o mnie, — ja was nieść będę, 
jak lego trzeba. — Może już rzeka nie- 
daleko, — Bóg, co nas teraz uratował, 
nie da nam może zginąć. Pst! Głosy, 
słychać! To doktór ze swymi ludźmi, 
dalej, — tylko dalej —* 

Z niewymowną trwogą opuściły miej- 
sce, gdzie pies już znaków życia nie 
dawał, pędziły tak przez kilka minut, 
Bie oglądając się poza siebie. 

Okrzyk radości wyrwał się nagle z 
peng Anielci: 

„Gibowo, SE szmer wody? Chyba 
tylko kilka kroków mamy jeszcze do 
brzegu rzeki, już i widać kraj lasu 
1 światło księżyca przez drzewa się 
przedziera, tylko kilka knoków. 
Bóg nas wyrwał z toni. On nas nie 
opuści, Imię Jego bądź pochwalone!* 
~ Anielcia się nie myliła. Po minucie 
dalszej drogi znalaziy się u brzegu rze- 
ki, — strumień jej był oblany blaskiem 
przyświecającego księżyca, który się w 
niej jak kokietka przyglądał. 
` Po obydwóch brzegach rozciągały się 
lasy, — konony drzew liściastych zwie- 
szały się niemal do samego zwiercia- 
dła wody. 

Widok, „jaki *się w tem- miejscu: roz- 
taćzał, nie był w stanie w obeenej chwili 
spętać wznoku idealnej dziewczyny -'i 
przykuć go do siebie, — myślała o czem 


innem, — strach ogarnął ją nanowo, 
bo jak daleko i szeroko wzrok sięgał, 
nie widać było ani łodzi żadnej, ni 
czółna. í 


; A pogoń coraz bliżej, — powinnyby się 
były już dawno znajdować na drugim 
brzegu, snać dłuższą w bok niepotrzeb- 
nie przebyły drogę, która im kilka minut 
czasu zabrała. Anielcia znakomicie pły- 
wała, od biedy mogłaby wskoczyć do 
wody i niezawodnie udałoby się jej prze- 
być rzekę. 

Ale była nie sama, — Gilowa ucze- 
piła się obydwoma rękami napół nie- 
żywa ze strachu i zmęczenia, z twarzą 
koloru miedziano — czerwonego, ledwie 
dychając, — obraz wstrętny i budzący 
litość zarazem. Czyż mogła Anielcia po- 


zostawić ją samą, — wydać na pastwę 
ścigającemu losowi? 
A czas naglił, — każda następna mi- 


nuta mogła przynieść zgubę, — coś trze- 
ba robić i bo bez namysłu. 


Na chwilę przebiegła jej myśl przez 
głowę, czyby się jej nie udało prze- 
nieść przez wodę, — za niedorzeczną 
jednak była, by się nad nią dłużej za- 
slanawiać; nurty rzeki niezawodnie po- 
chłonęłyby je obydwie, — oo tu POCZĆ, 
oo począć? 

W tem z poza małego ostnowu, ja- 
kim się brzeg w rzekę wrzynał, ukazała 
się mała łódź, sterowana przez mło- 
dego mężczyznę, — z nadzwyczajną szyb- 
kością zbliżała się do brzegu. 

„Boże! — Ach, gdyby też! Ta łódź, 
— lo ratunek. Gilowo, siądźcie na chwi% 
lę, ja błagać będę tego człowieka -mło- 
dego, by się nad nami ulilował,* mó- 
wiła Anielcia. 

W tej chwili łódź przesuwała się tuż 
przy samym brzegu. 

„Panie. chwilk 
ko!“ 


|| 


e, na chwicezkę tyl- 


ZĄdłc— 


i Młody człowiek objął wzrokiem Aniel- 


cię, która zawsze jeszcze za cały strój 
"białe płótno tylko miała; 
kostjum na dziewczynie, która w całej 


ten dziwny: 


pełni rozkwitu swej dziewictwem okra- 
szonej piękności, z cudną swą ciemnymi 


lokami otoczoną twarzyczką, wzrokiem 


błagalnie wzniesionym, całą wogóle jak 
w marmur zakutą postacią na ciemnym 
tle lasu, robiła wrażenie rusałki o» z 
wody powstała, by syrenim swym gho- 
sem wabić w otchłań, — zawahał się 
młody. człowiek, przeląkł i zrobił zwał- 
towny ruch wiosłem. 

„Nie bój się, panie“, błagała Aniel- 
cia, „jam nie żadne nadzwyczajne: zja- 
wisko, — jam tylko biedna, nieszczęśli- 
wa dziewczyna, przez złych ludzi ści- 
gana. Później, — opowiem wszystko, 
— a teraz ulituj 'się naszej jniddoli; 
zabierz nas do swej łodzi, byle tylko! 
stąd jak najprędzej“. 

Młody człowiek. uchylił kapelusza; dlu- 
gie kędziory włosów, kalabryjski kape- 
lusz i aksamitna kurtka w połączeniu 


ze szlachelnością rysów "twarzy :kaza= 
ły domyślać się w nim artysty, — ma- 
larza, odbywającego przejażdżkę Iódkz 
dla przyjemności. (a 

„W tej chwili jestem caly na usługi 
pani“, zawołał nieznajomy, podnósząę 
się w łodzi, „proszę tylko, o cehwir 


leczkę cierpliwości". 

W slosownem miejscu, gdzie dostęp 
był łatwy, przybił do brzegu i nieminęłą 
chwila, jak Anielcia nieprzytomna pra- 
wie Gilową nawpół wniosła do łodzi, 
następnie wstąpiła: sama i zsunęła 
się na ławkę ze znużenia, szepcąc tylko: 

„Dzięki, stoknolne dzięki, Bóg za- 
płać panu za to, coś dla nas uczynił”. 

„Już tu“, krzyknęła w tej chwili prze- 
rażona Gilowa, wskazując na rysujące 
się na ciemnem tHe lasu postacie, „ucie- 
kajmy oo prędzej, to doktór ze swymi 


ludźmi, inaczej nasza zguba! 


— rzeczywiście był nim 
— zrozumiał sytuację, 
kilkoma silnemi pchnięciami odbił od 
rzegu, kierując łódź ku' przeciwnemu 
brzegowi strumienia. 

„Gdyby pani mi pomóc 
zwrócił się malarz do Anielci, „tem prę- 
dzej uszlibyśmy przed pogonią, na 
każdy sposób niema najmniejszego po- 
wodu do obawy; ci ludzie nie mają 
żadnej łodzi, bezpieczni więc jestesmy 
przed nimi“. 

I tak było w istocie. Doktorowi Mo- 
rizanio, ba on to był sam we własnej 
losobie, — wyrwał się krzyk bezsilnej 
wściekłości, gdy zobaczył, jak łódź z 
jego zbiegami szybko po tafli strumienia 
mknęła; chwilę namyślał się; sposobu 
dalszej gonitwy na razie nie było, — 
co nobić? 

Kompromilować się dalej nie chciał, 
kazał więc ludziom zawrócić napowról 
do zakładu. 

Malarz i Anielcia pracowali tymcza- 
sem; Z aj siły, na jaką ich stać tylko 
było, wiosłowali, — jak plak też mknęła 
łódź. 

Przez cały ten czas panowało między 


Malarz, bo 
młody, człowiek, 


zechciała 


nimi milczenie, — ani słowo nie padło, 
ale wznok malarza tem głośniej: mówił, 

bo nieustannie, bez przerwy niemal 
spocz y} na tej śl niodej dziew- 


ezynie. Jakby. się. „ie mógł. „nasycić, Siz- 
gając się to po jej szlachetnym. profili, 
to po wspanialych, jędyyabnych. splotach 
„włosów, „lo po kształtach, które tem 
'ponętniej z pod białego płótna, kunsz- 
townie mimowoli, insty nktownie udra- 
-powanego, odbijały. 
į Milczenie przerwała pierwsza Amie] 
cia, przest: ając wiosłować: 

| „Nie czuję już ramienia, — proszę 
„mi darować, ale nie mogę dłużej, — to 


wszystko, com w ostatnich czasach wy-. 


cierpiała, wyczerpało me siły. 
„ „0, dziękuję pani -za pomac, — dalsze 
matężanie się z pani strony byłoby. i 
„tak zupełnie zbyteczne, bo z pogoni ani 
śladu nie widać. Pojąć tylko nie mogę, 
że może się znaleźć kloś, ktoby pełen 
nienawiści ścigać mógł panią, — proszę 
darować memu porównaniu ale to. tak 
wygląda, jakby karo chciały w. locie 
wstrzymać anioła. 
! Lica Anielci pokryły się karminem 
rumieńca, — pochlebstw ze sirony męż- 
czyzn nie żnosiła zresztą; zacny Dubois 
wpajając w nią szlachetne zasady, któ- 
remi się ma w życiu kierować, — mię- 
dzy innemi wcześnie już otworzył jej 
pczy i pouczył, jaką ma wartość przy- 
wiązywać do miodowych słów płyną- 
eych z ust mężczyzn wobec pięknej 
zwiłaszcza kobiety. A jednak tym razem i 
to pochlebstwo tak ją przyjemnie po- 
żechtało, chociaż zdawało się jej, że nie 
treść słów ale same słowa, raczej me- 
lodyjny głos tego człowieka taką przy- 
jemność jej sprawia, brzmiał jak 
muzyka, — a nadto yona mu była tak 
wdzięczna, że się GA i Gilową zajął. 
` „Rozumiem, mój panie, “ rzekła Aniel- 
cia, „żem ci winna wyjaśnienia. — Strój, 
który mam na sobie, dziwiy zanadtĄ 
może, a sposób, w jaki pan mas po- 
znał, bądź co bądź, wielce niezwykły. 
W tej chwili opowiedzieć panu wszyst- 
kiego nie mogę, — niech tych kilka słów 
na razie wystarczy: Wprost, jak (mię 
tu pan widzi, uciekam z zakładu |obłą- 


kanych doktora Morizano, — niech się 
pan nie boi, — jam nie chora, najzdnow- 
sza w świecie na umyśle, — Siłą, prze 
mocą mnie tam trzymano, — spodzie- 


wam się, że sprawa moja będzie przed- 
miotem pgólniejszego zajęcia się, — je- 
stem: bowiem zdecydowana przed całym 
światem oskarżyć tego- nikczemnika”. 


„Pani“ > odparł malarz, „nie: mam naj: 
mniejszego: prawa wdzierać się w tajem- 
nice jej życia, to, com uczynił, to tak 
małoznaczące, że nie warte wspomnie- 
nia, — każdy inny byłby na mojem 
miejscu tak samo postąpił. Ale pozwoli 
pani, że się jej przedstawię: Włady» 
sław.Mroziewicz, — nazwisko ojca mego, 
który jest właścicielem banku w stolicy, 
zapewne «pani mie „jest obeem'. 

„Nie znam nikogo, mój panie, w 
mieście, jam obca“. 

„Jakto, żadnych krewnych?“ 

„Nie, mój. panie!" 

so przyjaciół życzliwych może?” 

Amielcia miała już na (ustach imig 
Kazimierza, — ale nie wy powiedziała 
go. Zamski był w więzieniu, straszno 
podejrzenie ciężyło na nim, po co 
ewentualnie. nasuwać mu podejrzenie, 
że nieprawdę mówi i z powodu jakiej 
zbrodni może była ścigana. 


Liljana Harvey, słynna gwiazda filmowa, wita się z matką, po pownecie z Ameryki, 


+, „l-to nie”, odparła Anielcia, „nie mam; 
jak mówię, nikogo“ ; 

„W takim razie“ rzekł malarz, „nie- 
wykluczonem jest, że będzie pani potrze- 
bowała rady albo pomocy. Proszę pa- 
mią bardzo 0, to, w danym razie zechce 
pani zwrócić się do: nas, odwiedzić mas, 
— siostra moja Kornela cieszyć się bę- 
idzie, że będzie panią imogła poznać, 
— jo tem: jestem jak naympeniei prze 
konany“. 

W tej chwili wypłynęła łódź z pod 
mostu ' ukazały się światła, 
życia lęlniącego w mieście. 

„Możebyśmy mogli tw już wysiąść”, 
lozwała się Gilovwa, która tymczasem 
przyszła już do siebie. „Lepiej będzie, 
jeżeli poza miastem wysiądziemy, 
strój panienki mie nadaje: się do: tego, 
byśmy przez miasto iść miałyć. 

Malarz zatrzymał łódź przy schodach 
drewnianych, wyskoczył pierwszy i u- 
wiązał ją ido pala. 

„Czy mam się postarać o: dorożkę dla 
pani?“ zapytał, podając rękę przy wsia- 
daniu, „o kilka minut drogi stąd. stoją. 

„Nie, dziękujemy“, 
„stąd mamy, już nie bardzo daleko do 
domu. 

„Do dimu?“ 

Malarz zdziwionym wzrokiem zmie- 
rzył Gilową, ńie. mogąc pojąć, by to 
miłe, pelne wdzięku dziewczątko pod 
jednym dachem z kobietą, wstrętem 
przejmującą, przebywać miało. 

„Mój panie, zabrała głos Anielcia, wy- 
ciągając obydwie ręce do malarza, „pan 
nie przeczuwasz pewnie w tej, chwili; 
jak wielkie dobrodziejstwo nam - wy- 
świadczyłeś, — powiem tylko na razie, 
— że po Bagu panu może życie. moje 
zaw: dzięczam, — przyjm ledy moje naj- 
serdeczniejsze podziękowanie *. 

„Pani mię zawstydza‘, rzekł 


i . WZTUSZO= 


ny artysla, „cieszyć mnie będzie bardzo, 
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przerwała Gilowa, 


jeżeli pani w razie, gdyby potrzebowała 
pomocy życzliwej osoby, zechciała so- 
bie mnie przypomnieć. Dom nasz 
znany jest w całem mieście, małym 
dzieciom nawet nie obcy. Zresztą bar- 
dzo łatwo go znaleźć, — znajduje się 
tylko: a kilka minut drogi od książęcego 
zamku a ogromne litery szyldu mimo- 
"woli wpadają w oko każdego przeeliod- 
nia. Mogęż więc żywić nadzieję MIA 
pani?“ 

„Nic obiecuj niczego“, szepnęła jej 
kobieta i zanim Anielcia odpowiedzieć 
zdołała, rzekła spiesznie Gilowa: 

„Córka moja w tej chwili nic pewnego 
obiecywać nie może; prawdopodobnie 
'udamy się wkrótce w podróż. Po. pown- 
cie nie omieszka skorzystać .z pańskiego 


zaproszenia, — a teraz chodź, Anielciu, 
— czas już najwyższy.“ 
Mroziewicz rzucił wprost gniewne 


spojrzenie na Gilową, — nawet tych kil- 
ka minut, w któłrych mu było danem 
pomówić z nadobną dziewczyną, slaj 
rała się skrócić ta obrzydliwa kobieta. 
Pohamował się jednak wnet, schylil się 
szybkim ruchem, ujął rączkę Anielci, wy- 
cisnął na niej gorący. pocalunęk, pu- 
czem nie skinąwszy nawel, glowa, Gilg; 
wej, oddalił się pospiesznie, jakby czuł, 
że każda następna chwila przykuwać 
go coraz więcej hędzie i że tem cięższem 
mu rozstanie uczyni. 

„Możeby mu przecież pod: ó 
nasz adres“, szeptała Anielcia Giloywej, 
„Kto wie, może rzęczywiście jego p3: 
mocy będę potrzebowała, zdaje się 
być bardzo poczciwy czlowięk, — Z iD- 
czu mu to patrzy, — powinnam. go: się 
była przynajmniej spytać, gdzie MiESZIY 
obrońca doktor Edward Skopowski,* 

„Ani mowy 0 tem,* zawołała. Gilowa 
niemal rozkązującym głosem, „leraz 
przedęwsżystkiem ostrożność nam po- 
trzebna, — doktor Morizano ma wszę“ 


Się na każdym kroku szpiegów, —-"a 
wpływy jego są większe, jak ci się może 
zdaje! Tak, tak, moja gołąbkoj z kilka 


dni musisz się ukrywać przed światem 


w mojem mieszkaniu, — na takie jak 


ty ptaszyny niejeden krogulec w mieście - 


czyha. « 


' Anielcia nie rozumiała wpraw dzie do- . 


brze właściwego znaczenia tych słów, 
które jednak do serca jej trafiły. Poczu- 


ła wdzięczność do: Gilowej, — bo w sło-- 
wach jej objawiała się troska o nią i. 


życzliwość. Pełna też zaufania, z pehiotą 

szła z Gilową, która teraz w boczną ulicę 
skręciła. - 
L Ciemno było. dość w tej uliczce, - TETE 


ledwie -kilka latarń oświecało „ją. całą, 7 


— wystarczało itio do. zwrócenia: uwagi 


nieliczny ch „przechodniów. na: Anielcię. 


' „Jak ja siężenuję; jak ja-się wstydzę, 
>- — wszyscy kto przechodzi tylko, — pa- 
nA na mnie jak na obłąkaną w tym dzi- 
wacznym kostjumie, OR: z bied- 
mej Edyty.“ 
© „Do najmniejsza, miikacła: Gilowa 
„teraz maskowych balów bez liku; at, 
ludzie myślą sobie, że pewnie na. bal 
maskowy idziesz, — zresztą jeszcze tylkio 
kilka kroków, — teraz na prawo i jesz- 
cze raz w. bok i jesteśmy bezpieczne.“ 
i Rzeczywiście, — w kilka minut póź- 
niej stanęła Gilowa przed małym, napół 
zapadniętym domkiem, wyciągnęła klucz 
z kieszeni i otworzyła nim brudne, po- 
części strupieszałe drzwi domu. 


KS NAGIE 


Ww tomu Gilowej NĄ 


Strach ah Anielcię, gdy się przy, 
świetle łojówki, znajdującej się na stop- 
miu, którą Gilowa zapaliła, obejrzała w 
sieni. Dom był w. stanie wpnost przera- 
żająco ppuszczonym. Do tego wilgoć na 
wszystkich ścianach. Przy blasku świa- 
tła lśniła się miljonani knopel wystą 
pionemi z murów. 

! Gikowa doszła do drzwi, które były na 
samym końcu korytarza, pchnęła nie- 
imi, — i Anielcia znalazła. się w. pokoju, 
całkiem znośnie urządzonym, ale brud- 
nym do niemożliwości niemal: 

t .„Riozgośćże się teraz‘ rzekła Gilowa, 
„teraz dopieno możemy mówić żeśmy, 
mratowane. — Poczekaj, moja gołąbko, 
zaraz ci suknię przyniosę, — ubierzesz 
się w nie, — będziesz wygłądała jak 
księżniczka. 

"| Mówiąc to zaświeciła lampę, zwiesza- 
jącą się od sufitu ponad stołem, — przy} 
sunęła krzesło Anielci, starła z niego 
fartuszkiem kurz i weszła do alkierza, — 
słychać było tylko wsuwanie i wysuwa- 
nie szuflad i otwieranie szaf. 


1 


Po niejakim czasie wyszła niosąc w 
rękach ku zdziwieniu Anielci bardzo 
ładną ina loko kosztowną, granatową 
suknię, i to niemal A mową do 
tego. 

„No, gołąbko: moja“, EA Gilowa, 
rozkładając suknię przed Anielcią, jak 
ci się ten kostjum podoba, — co, 
ładna suknia?“ ; i 

„Ależ cudowna, odpowiedziała dziew- 
czyna, „ale powiedźcież mi, Gilowo( skąd 
wy do niej przychodzicie?* : 


i 
9 


Wiedza lekarska poczyniła w ostatnim 

wieku wielkie postępy. Dawniej leczono 

ludzi prymilywnyni środkami — oto 

np. okułary, przy pomocy których nie- 
gays Ięczomo zeza. 


„Nie posądzisz mnie przecież, żem u- 
kradła? — Co to, — to nie, Gilowa ucz- 


ciwa kobieta? Pytaj sąsiadów, wszyscy. 


to przyświadczą, że mi zaufać można, 
— Ot, — miałam siostrzenicę, mieszkała 
lu ze mną w tym domu, — kochałam ją 
jak własne dziecko, — pd małżeństwa 
ją wyhodowałam, ale — ot ludzie ludź- 
mi, — zaledwie skrzydełka jej podrosły, 
nie chciała słyszeć więcej o starej Gi; 
lowej, — pewnego pięknego dnia ucie- 
pa z kochankiem.“ 
Z kochankiem!“ i 

Slowo to zadrasnęło Anielcię w jej 
uczuciach, — jak to ohydnie brzmiało! 

„Zdaje mi się, że masz mniejwięcej 
tę samą figurę, co ona“, ciągnęła dalej 
Gilowa, „w.czem jej było do twarzy, bę: 
dzie zdaje się i tobie! — Precz więc z 
tem płótnem, — ubieraj się, co prędzej, 
ko niewykluezonem jest, że dzisiaj jesz- 
cze mieć będziemy, wizytę.“ 

„Wizytę?* pytała zdziwiona Anielcia. 
| „A tak, — — daleki kuzyn mój, Rio- 
sjanin; niedawno sam się zaprosił. Smu- 
kły, wysoki mężczyzna a przytem boga: 
ty — niezmiernie!“ 

„Czemże się bo dzieje, żeście, Gilowo, 
mając takich "m krewnych, taka 
biedna?“ 


I ` 


„Niedoświadczenie mówi z ciebie,“ mó- 
wila: Gilowa, pomagając równocześnie 
Anielci przy mbieraniu się, — buciki, 
pończochy zdjęła jej nawet sama, ca 


chwila zaręczając, że tak pięknych $` 


zgrabnych nóżek dotychczas w życiu 
nie widziała. „Krewni, lot jak to krewni! 
— Ile razy przyjedzie kuzynek z Rosji, 
Gilowa napije się z lampeczkę wina, — 
najrozmaitsze potrawy ia i szampana na- 
syła, — łot, — i tak kilka dni lub godzin 
jprzepędzi się wesoło, — ale pieniędzy, 
żądać od niego, — to znowu co innego, 
— Gilowa ma swoją ambicję, — za dum- 
na jestem, bym miała przyjmować.“ 


„Dumna wobec krewnych, mojem zda- 
niem, wcale nie ma miejscu. Ależ, Gilo- 
wo, dziękuję bardzo, ale ja nie jestem 
przyzwyczajona, żeby mi buciki i poń- 
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czochy zdejmowano; —: ja sama już to 
sobie znobię. * 7 

Zgrabnie dokończyła swojej toalety. 

Ze sukni, którą jej Giłowa dała, była 
nadzwyczaj. uradowaną, tylko, nie z po- 
wodu. pczekiwanych odwiedzin, jak lo 
sądziła Gilowa, lecz z innego» zupełnie 
powodu. 

Anielci- silnem. postanowieniem było, 
jeszcze tej samej nocy wyszukać obroń- 
cę doktora Skopowskiego, i to za każdą 
cenę, gdyby go nawet ze snu budzić 
miała. ; y 

Czuła,*że nie:ma prawa tak wielką i 


i 
-ważną tajemnicę mtrzy. myw: ać przy sə- 
bie, — Kazimierz: męczył się w więzie- 
- niu, każda minuta była drogą, — 


nie mo- 
gła.i nie powinna też ani minuty Lnacić 
i tejejeszcze nocy musi się obrońca do- 
wiedzieć, że. zbrodniarzem jest Robber, 
który: popełnił zamach na: osobie Elzy. 
Rodeń i że Kazimierz jest niewinny, — 
i niewinnie więziony. 

| „Ale jak ty ślicznie wyglądasz!“ za- 
wolała Gilowa, obchiodząc Anielcię ze 
wszystkich stron, „co za figura, — księż- 
miczka piękniejszej mieć mie może! A 
jaka budowa, — jakby cię rzeźbiarz 
z marmuru wyciosał! — A loki, — ależ 
bo też śliczne masz włosy, — a nóżki, — 
a co! Buciki nie ładne, — prawda? 
Skórka mięciutka, a jaka elegancka ro- 
kota, — nie dziw, kosztowały, leż 28 ko- 
non i 50 halerzy. — Ale, ale jeszcze coś, 
zaraz ci przyniosę, moje kochanie, 
coś, co cię nadzwyczaj zdobić będzie. 
— O, stara Gilowa,. jak kogo polubi, go- 
towa wszystko dla niego: zrobić; — masz 
tu tę małą, złotą broszkę, perłami wysa- 
idzaną, — przypnij ją u szyi, będziesz 
widziała, jak ci to będzie do twarzy. — 
Tak, a teraz popatrz do lustra, — masz 
wzrost, powiadam ci, i elegancję, że nie 
z byle kim możesz iść w zawody.“ 


Gilowa przyniosła małe lusterko, które 
krzywe: wisiało na ścianie, — polrzy ma- 
ła je Anielci, która ciekawe na nie rzu- 
cila spojrzenie. W następnej chwili 
zdjął ją strach, — potrząsając głową 
zwróciła się do Gilowej. 


| „To rzeczywiście bardzo kosztowny: 
klejnot, rzekła, „bo ma nietylko perły; 
ale i brylant, jeżeli się nie mylę, praw- 
dziwy: —. Będąc w Paryżu mieszkałam 
z ojcem Dubois w jednym domu z Szli- 
fierzem djamentów; ten mauczył mię 
rozpoznawać kosztowne kamienie!“ 


„Tak, — tak, to prawdziwy, brylant!“ 
zawiołała Gilowa, ja. ci go. też- nie. daję, 
tylkio pożyczam! — Nie "mogłabym, gdy- 
bym nawet chciała. — Kto to wie, może 
kiedy i w biedę popadnę, a wtedy klej- 
mot ten będzie moim ratunkiem. * 
| „A skądże przyszliście do niego?“ py- 
tała Anielcia, mimowioli porównując li- 
che urządzenie całego domu z kosztowną 
bnoszką, którą miała teraz u szyi. | 

„Skąd ja ją mam? — Bnoszkę tę, — 
miała, — — moja siostrzenica, — moja 
mała Lola.‘ i g A 
| „Wasza siostrzenica Lola się nazyr 
wala?“ i i 

„Lola powiedzialam? — — Tak, tak, — 
Lola nazywała się, — niewdzięczne stwio- 
rzenie —* i | SR 

W: tej chwili umilkła, bio dało. si ę sir 
szeć pukanie ido drzwi. | |>| 


HUMOR 


Przedsiębiorczość 


W firmie „Kac, Kotek i S-ka'* pracuje w cha- 
rakterze buchaltera pan Piórkiewicz. Niska . pen- 
sja i wiele kłopotów doprowadziły do tego, że 
pan Piórkiewicz jest wiecznie zdenerwowany, 
przepracowany, ząaaterowany. - 

WA zdobył się na odwagęj i poszedł do 
szefa. 

— Panie dyrektorze... Jestem już u pana oi 
dziesięciu lat buchalterem i pracuję za %ch, wo- 
bec czego muszę pana prosić o. podwyżkę... 

— O podwyżce niema mowy — odezwał się 
dyrektor — ale niech mi pan wskaże tych dwucl 
urzędników, za których pan pracuje, to ich z 
miejsca oddalę... 


Odwrotny. świać 


— Kiedy pan swoją żonę poznał i pokochał. 
— Było właściwie odwrotnie, najprzód ją po- 
kochałem, a potem poznałem. 
Pytanie 
— Fo jest prawdziwy płaszcz deszczowy. W 
nim nie będzie pani wcale czuła, że deszcz pada. 
— A skąd ja się dowiem, że deszcz przestał 


padać? 
- >: Nie. zdążył - 
Chłopiec przychodzi do domu w strasznie za- 
błoconych spodniach. Matka widząc to, pyta się: 
— Bój się Boga, chłopcze, gdzieś ty był? 
-— Wpadłem do rowu... 
— Jakto, w nowych spodniach? 
— Wpadłem tak prędko, że nie -zdążyłem 
zdjąć spodni. 
Rozfargniony. 


Podczas jednego z ostatnich. wietrznych “dni 
wiatr zerwał z głowy kapelusz profesorowi Chwa 
lirybce. Profesor puścił się za nim pędem 
i z trudem go złapał. Stanął zadyszany; i zaczął 
czyścić kapelusz z błota. Wtem zbliża się jakiś 
pan, bierze muj z ręki kapelusz i mówi: 
` — Dziękuję bardzo. 
` — Co pan robi, przecież to mój kapelusz! — 
woła profesor. 

— Nie panie! Pański: kapelusz wisi na gumce 
na pańskich plecach. 

Logika kobieca 


Pan Świstał spotyka o 3-ej nad ranem pana 
Fajfra, podśpiewującego sobie pod nosem! i idą- 
cego wcale nie w kierunku swego mieszkania. 
Bierze go więc pod ramię, potrząsa i pyta: 

— Panie Fajfer, czemu. pan nie idziesz do 
domu? 

— Poszedłem, ale żona mnie wyrzuciła. 

— Za co? 

— Zá to, że do domu nie wracam! 

7 Patrjotyzm 


Przed wystawą sklepową, „gdzie wisi wielki 
napis: „„Obywatele!... Kupujcie krajowe wyroby!” 
zatrzymuje się jakaś para. Ona — elegancka, 
młoda, on — jak to on... Przez kilka minut 
rowadzą przyciszoną rozmowę, wreszcie z ust 
kj wyrywa się ESRUAÓ głośniejsze zdanie: 

— Jeżeli nie potrafisz być mężem, to spełń 
rzynajmniej swój obowiązek jako patrjota i 
up mi tę suknię! 

Gwiazda spadająca 


. Adamski i młoda jego żona spacerują wie- 
czorem. Noc jest cudna i romantyczna. Niebo 
wygwieżdżone. Nagle wspaniała gwiazda odrywa 
się od koła swych sióstr i leci, Świecąc, przez 
granatową przestrzeń. 


— Życzysz sobie czegoś, a prędko — woła . 
Adamski — tylko... proszę cię, nie odemnie. 
Roztropna 


— Marysiu, dziś będziemy mieli gości. Pa- 
miętaj o tem podczas przygotowania obiadu. 

— Dobrze, proszę pani. Czy mam tak ugo- 
tować, aby, przychodzili często, czy, też tak, 
aby, nas zostawili su spokoju? 


Na ogólne żądanie: Se 
przedłużyliśmy termin konkursu do dnia 25-go 


marca 1335 roku 


200 ZŁOTYCH NAGRODY! 
Wielki konkurs firmy „POLSKI KONSUMENT” 


. nagroda 200 zł. w gotówce 
2 100 


e: nagroda 69 zł. w gotówce 


Na usilne prośby szerokich rzesz konsumentów, postanowiliśmy przedłużyć do dnia 25 marca 1985 r. 
konkurs z nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady. 3 
Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jeddocześnie wraz z zamówieniem na jeden z niżej wy- ` 


mienionych reklamowych, doskonałych kompletów. 
ADE 


Objaśnienie: W osiem wolnych kratek należy wstawić liczby 
dowolne od 1—8 w ten sposób, aby suma ich we wszystkich 
kierunkach dała liczbę 15. 


- Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy, postanowiliśmy przyjść z pomocą, obniżając również 

ceny naszych kompletów do poziomu nigdy dotąd nienotowanego, a więc 
TYLKO ZA ZŁ. i2 60. 

wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie bardzo modne (desenie bielskich kamgarnów) pełnej po- 
dwójnej szerokości (140 cm.), 1 swetr męski zimowy w deseniach żakardowych gruby i ciepły z kołnierzem 
szalowym lub z zamkiem amerykańskim, 1 koszulę męską w bardzo dobrym gatunku z modnym satynowym 
wykończeniem, 1 parę kalesonów w doskonałym gatunku. 1 parę skarpetek bardzo mocnych, 1 pasek zamszo- 
wy do spodni z ładną niklową klafnrą, 1 szal męski wełniany zimowy i 3 chusteczki męskie do nosa z ład- 


TYLKO ZA ZŁ. 13.15 


wysyłamy : 4 metry materjału na modną suknię damską w pięknych deseniach i wzorach obecnego sezonu 
lub 1 suknię damską gotową, modnie uszytą z dobrego materjału, 1 chustkę zimową, „gruba, w kraty jasne lub 
e 


nym kolorowym szlakiem. 


eiemne, i parę pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), i swetr damski, zimowy ża 


. w najmodniejsze pasy 


«olory „ostatni krzyk mody“, 1 koszulę damską madepolamową z ładnym wstawieniem jedwabnem we wazyst- 


kieh kolorach (wedłu 


żądania), 1 parę reform z doskonałego trykotu we wszystkich rozmiarach, 1 parę poń- 


ezoch damskich w doskonałym gatunku (we wszystkich kolorach, 3 chusteczki damskie batystowe z jedwabną 


obwódką i 1 bombonierę toaletową. 


TYLKO ZA ZŁ. 25 


wysyłamy : 1 sztukę płótna białego 17 metrów, na bieliznę wszelkiego rodzaju firmy „I. K. Poznańskiego“ 
Sp. Ako., 6 metrów flaneli bieliźnianej miękiej i puszystej na wszelką bieliznę lub pijamy i szlafroki, 6 metrów 
zefiru w modne prążki na koszule męskie dzienne, 6 metrów płótna kremowego na prześcieradła, pościel it, á. 
18 metrów ręcznikowego czysto białego w kostkę lub 12 ręczników waflowych z frendzłami. 
Każdy kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na jeden z wyżej wymie- 
nionych kompletów, będzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród. 
x Podział nagsa odbędzie. się w obecności Rejenta Łódzkiego w dniu 25 marca 1935 roku. 


BEZ RYZYK 
camy pieniądze. Adresować : 


: Jeżeli się towar nie podoba, przyjmujemy z powrotem i natychmiast zwra- 


Firma „POLSKI KONSUMENT" Łódź, Al. Kościuszki Nr. 36 — 150 


Każdy powinien wykorzystać okazję, gdyż kupując komplet pierwszorzędnych towarów, 
może otrzymać nagrodę pieniężną za rozwiązanie szarady. 


Ratujcie Włosyl 
Stosujcie 
balsam Mgra W. Paździerskiego „MAG*, 


Balsam „MAG“ Nr. 1. usuwa łupież 
i zapobiega wypadaniu 
włosów. : 


Balsam „MAG“ Nr.2 (nie farba) stopnio- 

wo przywraca włosom kolor pierwotny, 

zadać w perfumerjach, drogerjach i apte- - 

kach. Fabr. , Pharmachemia* Bydgoszcz. 
BATEA COZ Z Z 0 Z EE WE, 


= MASZYNY 

= DO PISANIA 

GOO / małe i duże, nowe i uży- 

zana) wane — najkorzystniej z 
gwarancją: 


SKÓRA i S-KA POZNAŃ, 
` Aleje Marcinkowskiego 28. 


„MÓJ ŚWIAT" 
Ilustrowany Tygodnik dla Dzie ci 
i Młodzieży z bezpłatnym dodatkiem 


„MÓJ ŚWIATEK' 
dla dzieci najmłodszych. — Miesięcznie 
tylko 75 groszy. 

Wystarczy adresować: 
„MÓJ SWIAT* — ŻNIN 


OWCE, 


Aby utrzymać smukłą linję... 


należy czuwać nad sprawnością działa- 
nia organizmu, a przedewszystkiem or- 
ganów trawiennych i przemiany materji, 
Zamiast podniecających kawy i herbaty, 
zaleca się codziennie picie witaminowej 
mieszanki ziołowej Oskara Woj- 
uowskiego HERBACIANKA 
żądać w aptekach i składach apt. Skład 
dn Warszawa, Al Jerozolimska 75, 
-97-29. 
AEREE EATER EE 
NTO OPTEN ETE SAA 


BESE REEERE pa p EPEC SI A O E AESA 


PIELĘGNOWANIE CERY 


TO OBOWIĄZEK KAŻDEJ KOB'ETY 


Używajcie kosmetyków Mgr. W.Paździerskiego 
Krem „Halina* Nr. 1. odmłądza, ponieważ 
zawiera kamforę, usuwa piegi, plamy, i t. p. 
Krem „Halina“ Nr. 2 zspobiega piegom, 

lamom, idealnie pielęgnuje cerę. — — — 

yroby kosmetyczne Mgr. W. Paździerskiego 
uzyskały w Polsce i zagranicą na wystawach 
złote medale. — Żądać w perfumerjach, dro- 
gerjach i aptekach. — Fabryka „Pharma- 
eh emia” Bydgoszcz. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Wyraz 10 groszy. Dla poszukujących 
kA 1 SASEA do 10 słów tylko 
50 groszy, do 20 słów 1,— zł, do 30 
słów 1,50 zł i t. d. Należność pay 
łać można w znaczkach pocztowy 


Dla kuzynki, ciemnoblondynki lat 23, posia- 
dającej wyprawę i trzy, tys. zł gotówki, szukam 


=m  ieża. Zgłoszenia pod „zgrabna.“ 


PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę mie- 


sięcznie 95 groszy, kwartalnie zł. 2,80. Pod opaską 
miesięcznie zł. 1,50, kwartalnie zł. 4,50 Zagranicą 
1,50 zł miesięcznie, Wrazie wypadków spowodowanych 
siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku lub t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, 
s prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA | CENY OGŁOSZEN: 1/, strona 450,- zł, lą str. 225,- zł 


Żnin (Wikp.) ulica Śniadeckich 8, 
Teleton 32. 


Rękopisów nie zwraca się, 
P. K. O Nr. 207.393. 


itd. Wiersz milimetrowy szerok. 31 mm. 25 gr. Drobne 
ogłoszenia za każdy wyraz 10 gr, dla poszuk. pracy 
50%» zniżki. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
500. Ogłoszenia przyjmuje się 10 dni przed datą 
numeru. 


Redaktor naczelny i wydawca ALFRED KSYCKI — Redaktor odpowiedzialny MARJA ZEMMLERÓWNA — Drukarnia L. KSYCKIEGO w Żninie, 


